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FRANCJA WYPĘDZA OD SIEBIE
tysiące polskich robotników.

Nowy rozłam w endecji.
Nad wychodźtwem polskiem we 

Francji wisi, jak miecz, możliwość u- 
traty pracy i zarobku, w związku z pro 
jektowanem przez rząd francuski zwol­
nieniem większej ilości robotników cu­
dzoziemców z kopalń północnej Fran­
cji. Ponieważ w ,kopalniach tych w o- 
gromnej większości są zatrudnieni ro­
botnicy polscy, przeto zwolnienia cu­
dzoziemców dotkną przedewszystkiem 
Polaków.

Sprawa ta budzi poważne i zrozu­
miałe niepokoje czynników polskich 
we Francji.

W sprawie .zwolnień i urlopowań 
na kopalniach” w „Narodowcu” z dnia 
6-go bm. czytamy: „Z obydwu oświad­
czeń wynika bowiem jasno i bez osło­
nek, że kilka tysięcy robotników cu ­
dzoziemskich musi wyjechać". (Chodzi 
tu o oświadczenia przewodniczącego 
Związku Kopalń i dyrektora tego Zwią­
zku.) Co się tyczy liczby robotników 
cudzoziemców, którzy mają być z pra­
cy zwolnieni, to „liczba zwolnionych 
wzgl. urlopowanych nie ma przekra­
czać 7 tys. osób “ („Narodowiec" z dnia 
6-go kwietnia r. b.)

Praktycznie „urlopowanie" robotni­
ków cudzoziemców przedstawia się w 
ten sposób, że w „bardzo pilnej" spra­
wie bywają wzywani do dyrekcji kopal­
ni i tam dostają bilety kolejowe do Pol­
ski („Wiarus Polski" z dnia 5-go kwie­
tnie r b.) „fl w biurze, gdy chcemy 
się tłumaczyć, to wcale nie dadzą nam, 
a tylko mówią: — (inic nie mówić, bo 
inaczej 15 jours" i tylko pytają jaka 
ostatnia stacja".

Przytoczony cytat wymaga objaśnień. 
Jeśli u cudzoziemca zachodzi wypadek 
złego sprawowania się, cudzoziemiec 
ten zostaje usunięty z granic Francji, 
po uprzedniem odsiedzeniu 15-tu dni 
aresztu. Wystarczy, aby ktokolwiek 
stwierdził to złe sprawowanie się: u- 
rzędnik fabryki, żandarm lub policjant. 
Cytat niniejszy pochodzi z listu 10-u 
robotników polskich, zamieszczonego 
w „Wiarusie Polskim" z dnia 5 kwiet­
nia r. b. W uwagach redakcji „Wiarus 
Polski" dodaje: „Niech nam nikt nie 
mówi, że nie znajdzie się wyjścia z te ­
go nad wyraz sm utnego i ciężkiego po 
łożenia, w jakiem się znaleźli robotnicy 
polscy. Niezmiernie przykro nam pisać 
o takich sprawach, gdy jednak widzi­
my, że inne obce narodowości są le­
piej traktowane, niż robotnicy polscy, 
choć ci ostatni są przecież uznani za 
doskonałe siły robocze, to trzeba tę 
sprawę publicznie poruszyć".

Sytuacja .dobrowolnie" urlopowa­
nych robotników jest istotnie pożało­
wania godna. Charakteryzuje ją najle­
piej cytowany powyżej list 10-ciu ro­
botników Polaków: „żebyśmy byli choć 
naprzód wiedzieli, a tu dużo przedtem 
brało z nas na kredyt u Francuzów w 
sklepach i odpłacają, teraz zaś nie bę­
dą mogli, a Francuzi powiedzą: voleurs 
polonais. f\ jakże my mamy odpłacać, 
jak nas przymusem wysyłają, bo i na- 
co paszporty nam odbierają?"

Nad wychodźtwem polskiem we 
Francji zawisły chmary. Zgromadziła je 
chęć zysku przedsiębiorców francu­
skich, niepomnych jak wielką rolę o- 
degrał robotnik polski przy odbudowie 
przemysłu francuskiego, zniszczonego 
przez wielką wojnę. Klasyczny przykład 
spekulacji kapitału na pracy widzimy 
dzisiaj we Francji w stosunku do ro­
botników cudzoziemców.

Wierzymy jednak, że się zmieni ich 
ciężka sytuacja, że obroni ich Macierz

przed „poniewierką" i głodówką. A 
zdaje się, że czas jest odpowiedni o- 
becnie, aby poruszyć i uzgodnić z mia- 
rodajnemi czynnikami francuskiemi tę 
bolesną kwestję i rozstrzygnąć ją po 
myśli polskiego wychodźtwa.

J . a n u s z  L a s k o w s k i .

W łonie Stronnictwa Narodowego 
od dłuższego już czasu toczyła się wal­
ka między przedstawicielami „młodych" 
i „starych” tego stronnictwa. Zakoń­
czeniem tej walki było utworzenie się 
organizacyj secesyjnych, których w Po­
znaniu, jest dwie. a mianowicie Związek 
Młodzieży i Związek Młodzieży Wielko­
polskiej, we Lwowie grupa secesyjna

Krwawe rozruchy podatkowe
w Czechosłowacji.

PRAGA. Dochodzi ostatnio w Cze­
chosłowacji często do krwawych starć 
między ludnością wiejską a żandarmerją 
i wojskiem na tle przymusowego ściąga­
nie podatków od zubożałej ludności 
wiejskiej.

Onegdaj wypadek taki zdarzył się we 
wsi Czerwona Skała, opodal granicy pol­
sko-czeskiej Do miejscowości tej przy­
byli sekwestratorzy podatkowi, który do­
konali szeregu zajęć inwentarza żywego, 
narzędzi gospodarczych itp.

Podburzeni przez agitatorów komu­
nistycznych, chłopi pobili egzekutorów 
do krwi, następnie udali się na miejsco­
wy posterunek żandarmerji i rozbroili 
komendanta posterunku i kilku żandar­
mów.

Zaalarmowane władze czeskie wysła­
ły na miejsce oddział żadarmerji, a na­
stępnie oddział wojska.

Doszło do formalnej bitwy między 
wojskiem a ludnością cywilną W pew­
nym momencie wojsko musiało użyć ka­
rabinów maszynowych.

Z trudem tylko udało się władzom 
bezpieczeństwa opanować b. groźną sy­
tuację.

Oczywiście cała czeska prasa na sku­
tek represyj ze strony rządu przemilcza­
ła te wypadki zupełnie.

W związku z tern poleciło minister­
stwo skarbu w Pradze wstrzymać zu­
pełnie na okres 2-miesięczny ściąganie 
podatków na wsi.

Nowe wielkie sprzysiężenie
wykryto w Rumunji.

BUDAPESZT. „Pesti Hirlap” przy­
nosi z Bukaresztu sensacyjną wiadomość 
o wykryciu przez władze rumuńskie dru­
giej wielkiej organizacji spiskowców, któ­
rej główną siedzibą była stolica Sied­
miogrodu, Clui.

Do organizacji tej należy — podob­
nie, jak w ostatnio wykrytej szajce — 
wielu oficerów oraz studentów, przeważ­
nie członków rozwiązanej .Żelaznej gwar- 
dji”. Świeżo wykryta organizacja pozo­
stawała w ścisłym kontakcie ze zlikwi­
dowaną już szajką spiskowców i stano­
wiła niejako rezerwę na wypadek nie­
udanie się pierwszego zamachu.

Dotychczas policja aresztowała 8 spi­
skowców, u których znaleziono wiele ob 
obciążającego materjału, będącego do­
wodem, iż obie organizacje pozostawały

z sobą w bezpośredniem porozumieniu. 
Nadto z dokumentów tych wynika, że 
spiskowcy dysponują znacznemi ilościa­
mi materjałów wybuchowych i broni, 
za któremi policja prowadzi obecnie po­
szukiwania.

Podczas przesłuchania jeden z aresz­
towanych spiskowców miał ujawnić re­
welacyjne plany swej organizacji, która 
podobnie, jak zlikwidowana szajka ofi­
cerska,zamierzała dokonać zamachów na 
członków rodziny królewskiej i mini­
strów.

Prasie rumuńskiej nie wolno zamiesz­
czać najmniejszej wzmianki o wykryciu 
drugiej organizacji spiskowej. Jedyny 
dziennik „Calendarul”, który wydruko­
wał wiadomość tę w formie pogłoski, 
został skonfiskowany.

„Dyktator Londynu
wystąpił ostro przeciw hitleryzmowi.

hitleryzm zawiódłLODYN. Herbert Morrison, b. mini­
ster komunikacji w rządzie Labour-Party, 
obecnie zwycięski dyktator, kierujący 
większością w radzie miejskiej Londynu, 
który powszechnie zaczyna być uważany 
za przyszłego leadera Labour - Party i 
premjera Wielkiej Brytanji — oświadczył 
na zebraniu, popierającym akcję żydow­
ską przeciwko Hitlerowi:

„Jest to bowiązkiem wszystkich oby­
wateli brytyjskich, którzy miłują wolność 
i swobodę — bojkotować towary nie­
mieckie i urządzenia niemieckie nie dla­
tego, ażeby być przeciwnikami narodu 
niemieckiego, lecz, aby dać reżimowi 
hitlerowskiemu do zrozumienia, że jego 
brutalne metody rządzenia wywołują o- 
burzenle świata cywilizowanego.

„Wierni tradycji konstytucjonalizmu 
brytyjskiego i swobód obywatelskich W. 
Brytanji. musimy ostro i stanowczo po­
tępić reżim hitlerowski w Niemczech, 
który zresztą okazał się całkowitym boj- 
botem, o ile chodzi o gospodarczą (roz­
budowę Niemiec. Jako konstrukcyjna

siła gospodarcza 
na całej linji”.

Bardzo ostre wystąpienie Morrisona 
zwróciło na siebie powszechną uwagę.

Hrabyka, w Łodzi Unja Odrodzenia Na­
rodowego.

Obecnie przyszło do jeszcze jednego 
rozłamu, tym razem na terenie War­
szawy.

W sobotę, w przededniu zebrania 
się Rady naczelnej Stronnictwa Narodo­
wego wpłynęło do władz zgłoszenie no­
wego stronnictwa politycznego pod naz­
wą „Obóz narodowo-radykalny", Stron­
nictwo to tworzą młodzi, niezadowoleni 
z oportunizmu starych partyjników i 
przeciwstawiający się zarówno ich tak­
tyce politycznej jak i ich tendencjom 
społecznym.

Deklarację polityczną nowego stron­
nictwa, jako komitet organizacyjny, pod­
pisali: inż. Władysław Dowbór,* dr. inż. 
Tadeusz Gluziński, publicysta,“ adw. Jan 
Jodzewicz. Jan Mosdorf, publicysta, apl. 
adw. Mieczysław Prószyński, inż. Tade­
usz Totleben, Wojciech Zaleski, ekono­
mista i adw. Jerzy Czerwiński. Ideo- 
logja obozu narodowo-radykalnego, jak 
wynika z daleko posuniętych heseł, zbli­
ża się w dziedzinie społecznej do ideo- 
logji niemieckich narodowych socjali­
stów i przypomina demagogję hitleryz­
mu przed objęciem władzy.

Nadmienić należy, że ostatni rozłam 
nastąpił w sekcji młodych, której prze­
wodził poseł Bielecki, jeden z bliskich 
współpracowników Romana Dmowskiego.

Fermentów, które już od dawna ist­
nieją w Obozie młodych na terenie 
Stronnictwa Narodowego, a których 
przyczyną jest pustka ideowa endeków, 
nie udało się usunąć nawet p. Dmow­
skiemu, który niedawno wzywał wszyst­
kich do jedności. Nie pomógł też i 
fakt, objęcia przez p. Dmowskiego na­
czelnego kierownictwa oficjalnego orga­
nu stronnictwa, a mianowicie „Gazety 
Warszawskiej".

Odrzucona kasacja w  procesie  
O.W.P. w  Wadowicach.

WARSZAWA. Odbyła się rozprawa 
kasacyjna w Sądzie Najwyższym w 
Warszawie w sprawie zajść antysemic­
kich, w marcu 1933 r. w Milówce i Raj 
czy, wywołanych i zorganizowanych 
przez O.W.P.

Na rozpawie sądowej 3 sierpnia 1933 
r., skazano zarówno pośrednich, jak i 
bezpośrednich sprawców zajść w liczbie 
42 osób na kary więzienia od lat 3 do 
4 miesięcy.

Sąd apelacyjny w Krakowie wyrok 
powyższy w odniesieniu do wszystkich 
prawie oskarżonych zatwierdził.

Sąd Najwyższy pod przewodnic­
twem sędziego Rzymowskiego postano­
wił kasację oddalić i wyrok sądu ape­
lacyjnego utrzymać w mocy.

Sędzia obciąża
b. prokuratora Pressarda.
ra

PARYŻ. Obciążające dla prokurato- 
Pressarda złożył zeznania sędzia 

śledczy, obecnie członek sądu apelacyj­
nego Glard.

Świadek potwierdził, że podezas do­
chodzenia administracyjnego zakomuni 
kował prezesowi Lescouve, iż działal­
ność prokuratora Pressarda budzi wraz 
z zabiciem radcy Prince'a obrzydzenie.

Świadek uważa za swój obowiązek 
oświadczyć, iż w początkach dochodze­
nia wezwał go do siebie Pressard i za­
komunikował, że deputowany Hesse 
skarżył się na zbyt surowy sposób prze­
prowadzenia śledztwa w sprawie S ta­

wiskiego.
Świadek odpowiedział, że zdaleka 

Hesse'a nic go nie obchodzi i że wy­
pełni swą powinność do końca.

W odpowiedzi na to Pressard zau­
ważył: na wszelki wypadek „zaiecam 
panu ostrożność".

Świadek energicznie prowadził do­
chodzenie i aresztował kilka osób, ale 
już w sierpniu Stawiski oświadczył jed­
nemu z agentów policyjnych, że otrzy­
mał dobrą wiadomość, mianowicie, iż 
Glard będzie przeniesiony do sądu ape­
lacyjnego, zaś jego miejsca zajmie oso­
bistość bardziej dostępna. Istotnie w
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Przesilenie rządowe
w dniu św ięia  Hiszpanji.

dwa dni potem świadek został m iano­
wany członkiem sądu apelacyjnego.

Glard stwierdził, że Stawiski wyzy­
skał w tym wypadku swoje polityczne 
stosunki i to nie żadnych drugorzędnych 
osobistości, lecz Hesse'a.

Nie kto inny, jak Hesse uzyskał za- 
gwożdżenie całej sprawy Stawiskiego. 

Glard oświadczył:
— Radca P rince był moim dobrym 

przyjacielem. Gdy wybuchł skandal, 
P rince nie taił przedem ną, że zacho­
wanie się Presarda w całej sprawie bu­
dzi w nim w stręt" .

Konwencja współdziałania 
kulturalnego między Polską 

i Jugosławją.
BIAŁOGRÓD. Wczoraj odbyło się w 

Białogrodzie posiedzenie dla realizacji 
konwencji kulturalnej pomiędzy Polskę 
a Jugosławję.

Na posiedzeniu tern obecny był dele 
gat jugosłowiańskiego ministerstwa o- 
światy w Warszawie, prof. Benesicz, 
który zdał sprawę z prac analogicznej 
komisji warszawskiej. Powzięto szereg 
uchwał, zmierzajęcych do ścisłego współ 
działania obu komisyj w pracy nad zbli­
żeniem kulturalnem między Polskę i J u ­
gosławję.

Wizyta min. Barthou 
w Warszawie zacieśni sojusz 

polsko-francuski.
PARYŻ. Problem bezpieczeństwa na 

Wschodzie Europy będzie jednym z naj 
główniejszych tematów konferencji min. 
Barthou w Warszawie —  pisze w „O eu ­
vre” znana dziennikarka G. Tabonls.

P. Tabonis wyraża przekonanie, że 
rezultatem  warszawskiej wizyty ministra 
Barthou stanie się wzmocnienie współ­
pracy francusko-polskiej, którę osłabiły 
Wędy, popełnione w cięgu ostatnich lat 
przez Francję.

A był już czas najwyższy...
WARSZAWA. W dniu 14 bm. sekwe 

stratorzy Zakładów Żyrardowskich udzie 
liii natychmiastowej dymisji naczelnem u 
dyrektorowi tych zakładów z ramienia 
francuskiej większości p. Janowi Ver- 
meerschowi. Taka sama dymisja spotka 
ła  p. Frankowskę, obywatelkę francuskę, 
b sekretarkę p. Boussaca, a ostatnio 
jednę z prokurentek przedsiębiorstwa 

Oboje dymisjonowani zostali pozba­
wieni swych stanowisk bez uprzedniego 
wypowiedzenia i bez odszkodowania. 
Majęc zatwierdzone przez sekwestrato- 
rów dawne pełnomocnictwa nadużyli 
tych pełnomocnictw, przekazujęc bez u- 
przedniego porozumienia się z sekwestra 
torami poważne kwoty pieniężne zagra­
nicę na zakup bawełny. Ta samowola 
naraziła zakłady na pewne trudności f i ­
nansowe przy zakupie lnu.

Na dzień 27 bm. wyznaczony został 
ponowny term in walnego zebrania akcjo 
narjuszy dla wyboru nowych władz przed 
siębiorstwa. W dniu tym oczekiwana jest 
decydujęca rozgrywka pomiędzy dotych- 
czasowę większościę, a polskę grupę ak 
cjonarjuszów.

Sąd skazał obrońcę piekła 
żyrardowskiego.

ŁÓDŹ. Sęd okręgowy ogłosił wyrok 
w procesie red  Zieliny z łódzkiej „P ra ­
wdy”, oskarżonego o znieważenie b. in­
spektorki pracy p. Haliny Krahelskięj

MADRYT. Gabinet Lerroux projek­
tował ogłoszenie szerokiej amnestji po­
litycznej, która miałaby objęć przede- 
wszystkiem uczestników rewolty monar- 
chistycznej z 1932 r.

W sobotę, w przededniu uroczystoś­
ci obchodu 3-ej rocznicy republiki, pod­
czas debaty nad am nestję w Kortezach 
minister sprawiedliwości porównał spis­
kowców monarchistycznych z sierpnia 
1932 r. z uczestnikami pierwszego po­
wstania republikańskiego w Jaca  w 
grudniu 1930 r., które poprzedziło ogło­
szenie republiki w dniu 14 kwietnia 
1931 r.

Minister wyraził się w sposób usz­
czypliwy o „boha te rach” z Jaca , którzy 
sę czczeni przez wszystkich republikan

hiszpańskich, jako męczennicy o wy­
zwolenie narodu z pod jarzma dyktatury 
monarchistycznej.

Słowa ministra wywołały niezwykłe 
oburzenie w kołach republikańskich.

Wszystkie stronnictwa republikańskie 
zagroziły usunięciem się z parlamentu, 
o ile premjer Lerroux nie wycięgnie z 
faktu tego konsekwencji.

P rem jer po naradzie z prezydentem  
Zem ora zaw iadom ił przywódców s tron ­
nictw o dymisji min spr. Valdesa.

Wobec tego incydentu ustawy o am ­
nestji nie uchwalono.

MADRYT. W  całej Hiszpanji ob­
chodzono uroczyście trzecię rocznicę 
istnienia republiki. P rezydent Zamora 
wygłosił okolicznościowe przemówienie.

1  Kino „LUNA” |
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Nad program: Dodatki dźwiękowe.

przez przyjście w sukurs b. dyrektorowi 
p. Waśkiewiczowi i zarzucenie oskarży­
cielce kłamliwości w rewelacjach co do 
haniebnego wyzysku robotników w Ży­
rardowie.

Sęd uznajęc całkowitę prawdziwość 
obrazu żyrardowskiego piekła, zawartę 
w artykule p. Krahelskiej, skazał p. Zie 
linę na 4 m iesięce bezwzględnego aresz 
tu i 500 zł. grzywny z zamianę w razie 
niemożności uiszczenia na dalsze 2 mie 
sięce aresztu.

Umierający motorniczy uratował 
życie pasażerów pociągu.

ŁÓDŹ. Niezwykły w ypadek w y d a ­
rzył się w okolicach łodzi na linji t r a m ­
wajów dojazdowych pom iędzy  Łodzią i 
Pabjanicam i.

W chwili, gdy jeden  z pociągów, 
zm ierzający w k ie runku  Pabjanic, zn a ­
lazł się obok przystanku Lotnisko—m o ­
torniczy, prow adzący  wóz, Kazimierz 
Pawłowski, nag le  zachwiał się, os ta tn im  
wysiłkiem wyłączył prąd i padł na 
deski obok m otoru  bez przy tom ności.  
Pociąg potoczył się kilka m etrów  dalej 
i s tanął.

Motorniczy przed przybyciem  leka­
rza zmarł. J a k  się okazało, śm ierć n a ­
stąpiła wskutek ataku  serca. Dzięki n ie ­
zwykle silnej woli zdołał tragicznie 
zm arły  uchronić pociąg od katastrofy i 
w łasnem  życiem ura tow ać życie licz­
nych pażerów.

Straszna katastrofa samocho­
dowa pod Radomiem.

WARSZAWA. Wczoraj wydarzyła się 
pod Radomiem wstrzęsajęca katastrofa 
samochodowa.

Z Warszawy do Radomia jechali za­
s tępca wydz. prasowego ministerstwa 
spraw zagr. p. Ruecker z żonę i red. 
Konrad Wrzos.

W pobliżu Radomia pod samochód, 
ktńry prowadził red. Wrzos, wpadła j a ­
kaś przechodząca kobieta. Red. Wrzos 
nagle zahamował. W tym m omencie p ę ­
kła kierownica i wszyscy pasażerowie 
wypadli z auta. Śmierć na miejscu po­
nieśli red. Ruecker i jego małżonka.

Red. Wrzos jest ranny, ma stłucznę 
klatkę piersiową i złamaną rękę. P rze­
wieziono go do szpitala św. Kazimierza 
w Radomiu.

45 skazanych w wielkim pro­
cesie komunistycznym w Łucku.

ŁUCK. W sobo tę  w ieczorem  ogło­
szony został wyrok w wielkim procesie 
kom unistycznym , który toczył się w 
ciągu 42 dni przed sądem  okręgow ym  
przeciwko 55 oskarżonym  o p rzyna leż­
ność do kom unistycznej partji zach o d ­
niej Ukrainy.

14-tu głównych oskarżonych sąd sk a ­
zał po 8 lat w ięzienia, 13 tu po 7 lat, 
10-ciu osk. po 6 lat, 1-go osk. na 5 lat, 
4-ch osk. po 4 lata i 3ch osk. po 3 la ­
ta  więzienia. 10-ciu oskarżonych sąd  u- 
niewinnił.

Wszyscy skazani pozbawieni zostali 
praw obywatelskich. Zaliczono im areszt 
śledczy, wynoszący 3 i pół roku.

Jeszcze jeden plasterek 
rozbrojeniowy.

GENEWA. Szwecja, Danja, Hiszpanja, 
Norwegja i Szwajcarja opracowały współ 
nie projekt układu rozbrojeniowego, z 
którym w zasadzie zgadza się również 
Holandja, a który w głównej mierze o- 
piera się na projekcie angielskim, przed

stawia się  jednak w formie bardziej 
rozwiniętej.

W związku z tern ogłoszono w G e­
newie oficjalny komunikat, w którym 
przytoczone najważniejsze zasady, m o ­
gące ewentualnie doprowadzić do roz­
wiązania, które streszczają się mniej 
więcej w czterech punktach:

1) Należy się narazie zadowolić u- 
kładem  rozbrojeniowym, obejmującym 
tylko niektóre dziedziny uzbrojenia, o d ­
kładając decyzję w sprawie lotnictwa 
wojskowego na później. Jedynie lotnic­
two bombardowe należy bezwarunkowo 
odrzucić.

2) W określonych ramach należy bez 
względnie przeprowadzić chociażby mi­
nimalne rozbrojenie.

3) Układ rozbrojeniowy powinien 
chociaż w drobnym stopniu zabezpie­
czyć równouprawnienie.

4) Urzeczywistnienie takiego układu 
jest nie do pomyślenia bez udzielenia 
faktycznych gwarancyj bezpieczeństwa i 
to w większych, aniżeli przewiduje je 
projekt angielski. Ścisłe  określenie ta ­
kich gwarancyj musi nastąpić jeszcze 
przed przyjęciem układu. W tym wzglę­
dzie powrót Niemiec do Ligi Narodów 
uważałoby się jako przyczynek do gwa­
rancyj bezpieczeństwa.

Heinwehra pod rozkazami 
kanclerza Dollfussa.

WIEDEŃ. Władze ogłosiły następu­
jąca komunikat:

Szczegółowa konferencja kanclerza 
dr. Dollfussa z przywódcą Heimwahry 
kz. S tarhem bergiem  stworzyła zasadni­
czą podstawę do zjednoczenia i zjedno- 
licenia wszystkich grup patrjotycznych, 
w ramach frontu ojczyźnianego. Fakt 
ten znajdzie uwzględnienie w najbliż­
szych zarządzeniach organizacyjnych

W związku z powyższem prasa zagra 
niczna podaje, że nareszcie  spełniło się 
oczekiwanie Heimwehry pod sztandar 
ojczyźnianego frontu do Dolfussa — co 
jednocześnie równa się zmierzchowi 
Heimwehrry jako samodzielnej organi­
zacji.

Rozmowy Niemców 
z wierzycielami.

BERLIN. Zapowiadana konferencja 
transferu między przedstawicielami głów 
nych krajów wierzycielskich i Bankiem 
Rzeszy odbędzie się 27 bm. w Berlinie.

Bank Rzeszy wystosował oficjalne za 
proszenie do wierzycieli średnio i długo 
terminowych pożyczek niemieckich za­
granicą. Obrady odbywać się będą pod 
przewodnictwem przedstawiciela neutra l­
nego, którym ma być Fraser, prezydent 
Banku Wypłat Międzynarodowych.

Zastrzelony terorysta 
macedoński.

BIAŁOGRÓD. W pobliżu m iejsco­
wości Bracova, niedaleko granicy bułgar 
skiej dwóch podejrzanych osobników 
przedostało  się nielegalnie przez granicę 
na teren jugosłowiański. Na wezwanie 
zatrzymania się, jeden z osobników po­
czął strzelać z rewolweru w kierunku 
strażników, którzy odpowiedzieli s trza ła­
mi karabinowemf. Wówczas podejrzani 
rzucili się do ucieczki. Jeden  z nich, 
trafiony śmiertelnie, padł; drugi zdołał 
ujść na terytorjum bułgarskie. Przy za 
strzelonym znaleziono dwie bomby oraz 
dwa rewolwery. Z dokumentów wynika­
ło, że należał on do macedońskiej orga­
nizacji terorystycznej, która ma na su ­
mieniu wiele aktów teroru  na terenie 
Jugosławji.
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Oszustwo bilansowe na 10 mil- 

jonów dolarów.
N. JORK. Na podstawie śledztwa 

nadzoru państwowego nad bankami wy­
toczono w stanie Ohio proces przeciw 
znanemu spekulantowi kolejowemu O.P. 
von Szweningowi oraz dwu naczelnym 
urzędnikom Union Trust Banku o oszust 
wa bilansowe w wysokości 10 miljonów 
dolarów.

„C ichy zakaz pism sowieckich 
w Niemczech.

MOSKWA. Korespondent berliński 
„Prawdy„ donosi, że nietylko „Prawdę" 
wstrzymała poczta jako korespondentowi, 
lecz od kilku dni żadne pismo sowiec* 
kie nie jest doręczane adresatom  w 
Niemczech. Rozporządzenie o odebraniu 
debitu  pismom sowieckim nie zostało 
ogłoszone w prasie.

Brak 1200 stron w aktach 
sprawy Stawiskiego.

PARYŻ. W aktach sprawy S taw isk ie­
go stwierdzono brak 1200 stron.

Wczoraj sędzia śledczy otrzymał w 
tej sprawie zeznanie świadka, w ystępu­
jącego pod kryptonimem M. B.

Doniósł on, że przypadkowo słyszał 
rozmowę, jaką prowadzili w tej sprawie 
Stawiski, dep, Bonnaure i Guibaud-Ri- 
baud oraz adw. Gaulier.

IT en  ostatni miał powiedzieć, że ist­
nieją środki, pozwalające na usunięcie 
niewygodnych dokumentów.

PARYŻ. Wobec pogłosek o przyczy­
nach śmierci sekretarza ubezpieczeń 
społecznych Davida, który miał składać 
zeznania w sprawie bonów bajońskich, 
władze śledcze zarządziły dokonanie 
sekcji jego zwłok.

W kilku wierszach.
— Liczni członkowie korpusu dyplo­

matycznego w Moskwie złożyli na ręce 
komisarza Litwinowa powinszowania z 
okazji ocalenia rozbitków „Czeluskina”. 
Ambasador R. P. Lukasiewicz wystoso­
wał pisemną gratulację.

— Kurja arcybiskupia w Monachjum 
zarządziła, by 1 maja, jako w d. „Pracy 
Narodowej”, we wszystkich kościołach 
odprawione zostało uroczyste nabożeń­
stwo, połączone z modłami do św. J ó ­
zefa, Patrona robotników chrześcijań­
skich.

— Poseł Stronnictwa Ludowego w 
Piotrkowie Władysław Fijałkowski zg ło­
sił swe wystąpienie ze stronnictwa.

—  Sąd w Monachjum skazał 62- 
letniego księdza katolickiego Wangera 
na 6 miesięcy więzienia za rozpow­
szechnianie „nieprawdziwych wiadomo­
śc i” o Hitlerze.

— W sobotę w Katowicach rozpo­
częły się obrady zjazdu delegatów Zwią 
zku inżynierów R. P. Przybyło 33 de le­
gatów z całej Polski.

— Francuska rada ministrów ustaliła 
tekst 6 nowych dekretów, które łącznie 
z 14 dekretam i uprzednio ogłoszonemi, 
odciążają budżet o 4 miljardy franków 
drogą poborów urzędniczych, emerytur 
i pensyj b. hombatantów.

— Stan zdrowia bohaterskiego kie­
rownika eksped. „czeluskinowców* prof. 
Schm idta w ostatnich godzinach znacz­
nie się pogorszył i budzi poważne o- 
bawy.

—  Na usilne żądanie wszystkich 
członków i całego społeczeństwa, japoń­
ski minister wojny Hayasaki cofnął swo­
je podanie o dymisję.
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^  Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^

| |  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

f  Krem i mydło „ L A C T O L I N “ f
Ż Ą D A Ć  WSZĘDZIE.

Prezes wojewódzkiej Bady B. B. W. B„ poseł dr. W. Gosiewski
o W ystawie Książki Polskiej w  Częstochowie.

Fiasko akcji przeciw rządow ej 
w śró d  u rzędn ików  francuskich.

PARYŻ. — W dw udziestu  m iastach  
francuskich członkowie skrajnie lewi­
cowych syndykatów  urzędniczych urzą­
dzili w niedzielę m anifestacje  p ro te s ta ­
cy jne  przeciw rządowym dekre tom  o- 
szczędnośc iow ym . W większości miast 
po wiecach urządzono pochody.

Przebieg manifestacji był naogó! 
spokojny. Szerokie raasy urzędnicze wy 
icazują rosnącą obo ję tność  w obec d e ­
m agogicznych nakazów syndykatów.

W Paryżu szum nie  zapow iedziany  
dzień protestacyjny przeszedł niespostrze 
żenie. Na dziś zapow iedziano  je d n o g o ­
dzinny strajk urzędników.

W związku z ostatn iem i zajściami 
w parysk ej centrali  telegraficznej m i­
nister poczt zwolnił ze s tanow iska 23 
kontrolerów i urzędników.

Trocki przebyw a w e Francji.
PARYŻ. — B. dyktator Rosji, Lew 

Trocki, przebywa już od dłuższego cza­
su w Barbiron pod Paryżem, na co 
m a zezwolenie władz francuskich

Tajem nica ta wyszła na jaw w n a ­
stępujących  okolicznościach:

Mieszkańcy m iasteczka byli pow aż­
nie zaniepokojeni ta jem niczym  lokato ­
rem w wili, stojącej na ustroniu m ia ­
steczka. Lokatorzy ci, strzeżeni przez 
psy, nigdy nie ukazywali się na u l i ­
cach i wszystkie spraw unki załatwiali 
za pośrednic tw em  równie tajem niczych 
posłańców.

Z aw iadom iono o tern władze poli­
cyjne, te  zaś prokuratora, który w to ­
warzystwie kom isarza i kilkunastu po 
licjantów przybył w sobotę w nocy do 
wiili, przypuszczając, że ma do czy­
nienia z n iebezp ieczną szajką szp ie­
gowską

W pokoju jadalnym  przyjął przyby­
łych uzbrojony w dwa rewolwery s ta r ­
szy pan, w którym  prokura to r ze zdu­
m ien iem  poznał Trockiego. B. dyktator 
Rosji wylegitymował się w izowanym 
paszportem , Policjanci opuścili wobec 
tego willę.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W torek 17 kwietnia . Rndolfa n.
W schód słońca o g. 4.47. Zachód o g. 18.41

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z poniedziałku na wtorek: I 

Aleja, W ieluńska.
W  nocy z wtorku na środę: Stary R y­

nek, Siedmiu Kamienic.

Oficer placu. Na m iejsce o d d a ­
nego  do dyspozycji D.O.K. do tychcza­
sow ego oficera placu mjra S tefana L e ­
wickiego, przybył z Łomży ppłk. W ła­
dysław Kasza, zastępca dowódcy 33 p.p.

Kongres O.M.P.-U. Przy udziale 
500 członków odbył się wczoraj w lo­
kalu O gniska Obrony Niepodległości 
kongres okręgowy Organizacji Młodzie­
ży Pracującej. W kongresie udział przy­
jął de lega t  Centra lnego  Wydziału w y­
konaw czego O.M.P. p. Malinowski z 
Warszawy. Drogą konkursu  za w ydat­
ną pracę  w yróżniono ognisko O. M. P. 
Błeszno, Kucelin, H utę  Starą i Często­
chowę.

W płata podatku  przem ysłow e­
go. Urząd Skarbowy podaje do wiado­
mości płatników podatku przemysłowe­
go, posiadających swe przedsiębiorstwa 
w okręgach 1 go i 2 go Urzędu Skarbo­
wego, że nakazy płatnicze za rok 1933 
zostały rozesłane do doręczenia w dniu 
14 b. m.

Podatek ten winien być wpłacony 
do 15 maja rb. do kas odpowiednich 
Urzędów Skarbowych w Częstochowie, 
a odwołania od ustalonych sum obrotu 
mogą być wnoszone do dnia 15 maja 
r. bież.

Wniesienie odwołania nie wstrzymu­
je obowiązku uiszczenia podatku w prze 
pisanym terminie. Spóźnione odwołania 
pozostaną bez rozpatrzenia.

Zam iast całorocznych—półrocz­
ne św iadectw a przem ysłow e. Mini­
sterstwo Skarbu upoważniło Izby skar­
bow e do zezwalania przedsiębiorstwom  
handlow ym , obow iązanym  do  wykupie 
nia w 1934 r. całorocznych świadectw  
przemysłowych kategorji IV na nabywa 
n ie  półrocznych św iadectw  przemysło-

Wysiłek organizacyjny wielu osób, 
szczególnie p. prez. J. Mackiewiczowej, 
który dał w rezultacie piękną Wystawę 
Książki Polskiej zasługuje na szczególne 
podkreślenie i uznanie.

W obecnych czasach kryzysu gospo­
darczego, kiedy rozmowy i zainteresowa­
nia obracają się w kręgach bezpośred­
niej korzyści materjalnych, stwarzanie 
wartości nieśmiertelnych, jakiemi są zdo­
bycze kultury zawarte w książce, świad­
czy o wysokiem napięciu ideowem twór­
ców wystawy.

To co jest przedstawione publicznoś-

wych kategorji IV przedstiębiorstw han 
dlowych.

Giga ta m oże być udzielana na in ­
dyw idualne podania  płatników pod wa 
runkiem , że wysokość usta lonych  na 
rok 1932 obrotów, w zględnie prow izo­
ryczne obliczenie obrotu  dla przedsię­
biorstw powstałych w r. 1933, lub w 
1934 r ,  nie przekracza w s tosunku  ca- 
łocznym kwoty 3.000 zł. Ulga ta ma 
spec ja ln ie  doniosłe znaczen ie  dla drob 
nych handlarzy.

Zarazem Min. Skarbu w okólniku, 
sk ierow anym  do wszystkich Izb skarbo 
wych, zwróciło uwagę, że całkowite 
zw olnienie od obowiązku nabycia świa 
dectw a przem ysłow ego na rok 1934 
m oże nastąpić jedynie  w w ypadkach  
wyjątkowych

Nie przybyli. Zapow iedziany na 
wczoraj przyjazd gości warszawskich, 
członków Polskiej Akademji Literatury: 
prezesa Sieroszew skiego Wacława, Ka­
rola Irzykowskiego i W incentego Rzy­
m owskiego nie ziścił się.

Niemniej jednak  czyniąc nam  za­
wód, dostojni goście nie odwołali przy­
jazdu do Częstochowy i przybędą na 
W ystaw ę Książki Polskiej jeszcze przed 
jej zam k n ięc iem .

Z Legjonu Młodych. Wczoraj w 
siedzib ie  kom endy  L. M. (Puław skiago 
2) pod przew odnictw em  k o m en d an ta  
okręgu mgr. Pikuły odbyła się odprawa 
okręgow a kom endan tów . Na odpraw ę 
przybyli k o m endanc i  obw odów  Zagłę­
bia Dąbrowskiego: Sosnowca, Zawiercia 
Dąbrowy oraz Częstochowy.

W ybory do kieleckiej izby rze­
mieślniczej. Zapowiedziane wybory do 
Izby rzemieślniczej kieleckiej, obejm ują­
cej taren całego województwa kieleckie­
go zostały przez ministra przemysłu i 
handlu wyznaczone na dziań 8 lipca br.

ci, nietylko posiada wartość zbioru ksią­
żek, ale jest pewnym wypracowanym 
czynem kultury o głębokiej treści.

Uwzględnienie historji obok nowo­
czesności, piękne zbiory dra Nowaka, 
pamiątki po jednym z trzech nieśmier­
telnych i bezcenne eksponaty ze zbioru 
Jasnej Góry wiążą naszą świetną prze­
szłość kulturalną z obecnem  życiem.

Niewątpliwie wystawa wykracza znacz­
nie poza granice powiatu i jest jedną z 
imprez, którą powinno poznać całe  kul­
turalne społeczeństwo.

Zaznaczyć należy, że w myśl s tatutu 
kieleckiej izby rzemieślniczej, rada izby 
składać się będzie z 25 radców, z któ­
rych 15 pochodzić będzie z wyborów, 
10 z nominacji przez ministra przemysłu 
i handlu.

Okręg kieleckiej izby rzemieślniczej 
został podzielony na 5 obwodów wybor­
czych, obejmujących poniżej wyszcze­
gólnione powiaty z terenu województwa 
kieleckiego—a mianowicie:

Obwód I-szy powiaty: jędrzejowski,
kielecki i m Kielce, miechowski, piń- 
czowski i stopnicki, wybierają 5 radców, 
5 zastępców.

Obwód Il-gi powiaty: częstochowski 
. włoszczowski — wybierają ó radców
1 3 zastępców.

Obwód III ci powiaty: będziński, ol­
kuski i zawiercki — wybierają 3 rad­
ców i 3 zastępców.

Obwód IV tu powiaty: iłżecki, opa­
towski i sandomierski — wybierają 2 
radców i 2 zastępców.

Obwód V ty powiaty: konecki, kozie- 
nicki, opoczyński i radomski—wybierają
2 radców i 2 zastępców.

Prostu jem y. Chochlik drukarski 
spłatał nam figla: w liście osób, które 
łaskawie przyrzekły współpracę ze „Sło- 
w em “, przez zasilanie naszego pisma 
swemi cennemi pracami, mianowicie: 
zamiast p. prezes Jarzębiński, omyłko­
wo wydrukowaliśmy p. prokurator Ja rzę ­
biński. Za mimowolną tą omyłkę prze­
praszamy i p. prezesa i p. prokuratora 
Jarzębińskich.

Walne zebran ie  Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej Zarząd częstochow skiego 
oddziału Ligi Morskiej i Kolonjalnej za ­
w iadam ia wszystkich członków, że w 
czwartek, 26 bm. o godz. 18.30 w pier 
wszym term in ie  lub też o godz. 19-ej 
w drugim  term in ie  odbędzie  się n a d ­

zwyczajne walne zebranie  w sali S e j­
miku Powiatowego (Kilińskiego 3) z na 
s tępu jącym  porządkiem  dziennym :

1) Sprawa podpisan ia  pożyczki na 
budow ę schroniska w Gdyni, 2) sp ra ­
wa lokalu L.M.K., 3) spraw a wydatków 
związanych z F unduszem  O brony Mor­
skiej, 4) sp raw a kooptacji  członków 
zarządu.

Zawody w m askach gazowych.
W pierwszym dniu XI Tygodnia LOPP. 
urządzone zostaną w Częstochowie z a ­
wody m arszowe drużyn w m askach  
przeciwgazowych o nagrodę  P rzechod­
nią L O  P.P. W związku z tern Zarząd 
O bw odu Powiatowej L. O. P. P. prosi 
wszystkie kluby sportowe i organizacje , 
p ragnące  przyjąć udział w powyższych 
zawodach, o nadsyłanie  swych zgłoszeń 
do biura O bw odu Pow iatow ego (Al. 
Kościuszki 14) w term in ie  do dnia 1 
m aja b r. Pożądana jaknajwiększa ilość 
zgłoszeń.

Dzieci spow odow ały  pożar. —
W domu nr. 38-44 przy ul. Olszowej, 
stanowiącym własność p Jana Zadrona, 
wybuchł w sobotę o godz. 15 pożar, 
którego mimowolnymi sprawcami oka­
zały się pozostawione bez opieki dzieci 
Zadrona, zwłaszcza 4-letni Zygmunt. 
Malec udał się z pudełkiem zapałek 
na strych i podpalił tam stodołę.

Straże Ogniowe z Częstochowy i Ra­
kowa po kilku minutach pożar ugasiły. 
Straty wynoszą około 600 zł. Podczas 
pożaru lekkich poparzeń doznała 6- 
letnia córka Zadrona, którą opatrzył le ­
karz Pogotowia.

I n ż y n i e r — o g r o d n i k
A. SZUFLETA 

urządza  ogrody ozdobne.
(Spryskiwanie sadów).

UL. B A R B A R Y  19-41.

Obwieszczenie Nr. 1147-33.
Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto ­

chow ie Iii-go rew. J. Kossek zam. przy uli­
cy W aszyngtona Jsf» 4*2, stosow nie  do art. 
1147 i 1570 U.P.C. obw ieszcza ,  że  w  poszuki 
waniu od Stanisławy Spyrzew sk ie j  ll-o  vo-  
to Wolskiej na rzecz Fr Franczaka 6750 zł. z 
•/o i kosztami, w  dniu 13 w rześnia  1934 roku 
od godz. 10-ej w  sali p osied zeń  W ydziału  
Cywilnego P iotrow skiego  Sądu O k ręgow e­
go w  C zęstochow ie przy ul Panny Marji 
Ńs 51, odbędzie  się sprzedaż przez licytację  
nieruchom ości położonej w  Częstochow ie  
przy ulicy Rynek W ieluński Nr. 37 (daw­
niej 38), składającej się  z placu obejm ują­
cego  powierzchni 1079 mtr. kw. ze  znajdu­
jącym się  na nim domkiem m ieszkalnym  
drewnianym, krytym papą o 2 ubikacjach i 
ogrodzeniu z desek .
* N ieru ch om ość pow yższa:

a) ma założoną k sięgę hipoteczną w  Wy 
dziale Hipotecznym  n  C żęstochow ie ozna­
czoną N. 2278 rep. hip.

b) w e  w sp ó ln e m  z osobami obcemi,  
dzierżawnem  lub zastawnem  posiadaniu  
nie znajduje się.

c) stanowi w łasność Stan isław y S py-  
rzew skiej  I l-o  voto W olskiej,

d) została oszacowana do licytacji na 
sumę 10.000 złotych, lecz m oże być sp rz e ­
dana od 2/3 cen y  szacunkowej jako w  dru­
gim terminie,

e) jest  obciążona długiem hipotecznym  
w  sumie 13.000 zł. z proc. i kosztami.

Życzący wziąć udział w licytacji winni 
z łożyć  wadium  w w y so k o śc i  1/10 części su­
my oszacowania czyli  1000 złotych.

Akta sp rzed ażow e znajdują się  w kance 
larji W ydziału  Cywilnego Sądu O kręgowe  
go P iotrk ow sk iego  w  Częstochowie.

Komornik: J ó z e f  K o ss e k .

OGŁOSZENIE.
„Zarząd miejski w Częstochow ie 

p oda je  do w iadom ości, że nabywanie 
kart i tabliczek rowerowych przedłuża 
się do dnia 1 m aja 1934 r.

J e s t  to  te rm in  ostateczny, po tym 
te rm in ie  s tosow ane będą  sankcje  k ar­
ne, przewidziane ustawą z dnia 7. X. 
1921 r. o przepisach porządkow ych 
na drogach  publicznych (Dz. U. R. P. 
Nr. 89, poz. 656 z 1921 r.) t. grzywna 
do 500 zł. lub aresz t  do 3-ch miesięcy.

za Tymczasowy Prezydent Miasta 
(—) J. Nowakowski

Kier. Wydz. Kasowo-Rachunkow ego

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ OREjNIEC
Ul. N. M arji P anny (A le ja )  Nr. 10.

Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 —7 wie­
czorem . V  niedziele i święta  

od 10—2 po poładnia.

Dr. W. Gosiewski.

Nie będzie eksmisyj bezrobotnych.
W sobotnim 32 gim numerze Dzien­

nika Ustaw ogłoszono rozporządzenie 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej z mocą 
ustawy z dniem 1-go kwietnia b. r. o 
zmianie moratorjum mieszkaniowego dla 
bezrobotnych.

Rozporządzenie to wzorem lat ubieg­
łych, wprowadza do dnia 1 października

Wybory do rad miejskich
odbędą się 27 maja w 328 miastach.

Termin 13 lipca 1934 r , wyznaczo- 
czony jako ostateczna data  dla przepro­
wadzenia wyborów samorządowych na 
podstawie nowej ustawy, zostanie w ca­
łej rozciągłości dotrzymany.

We wtorek, 17 b. m. wojewodowie i 
starostowie rozpiszą wybory do 74 miast 
mających powyżej 10.000 mieszkańców, 
w dniu zaś 27 b. m. — do 254 miast 
mniejszych.

Głosowanie we wszystkich tych mia­
stach odbędzie się zgodnie z regu­
laminem wyborczym — jednego dnia 
27 maja b. r., t. j. po upływie 40 dni 
dla miast większych i 30 dni dla miast 
poniżej 10.000 mieszkańców

W województwie kieleckiem wybory

ochronę przed eksmisją mieszkań jedno 
i dwuizbowych, zajmowanych przez bez­
robotnych.

W okresie od listopada do 31 marca 
każdego roku bezrobotni, zajmujący m ie­
szkania jedno i dwuizbowe, chronieni są 
przed eksmisjami, jak wiadomo z mocy 
art. 23 ustawy o ochronie lokatorów.

odbędą się w 38 miastach, m. in. w 
Częstochowie, Sosnowcu, Będzinie.

W woj. łódzkiem wybory odbędą się 
w 47 miastach, m. in. w Piotrkowie, 
Radomsku.

Według regulaminu postępowanie 
wyborcze dzieli się na 2 okręgi: pierw­
sze 10 dni (dla miast mniejszych) i 20 
dni (dla większych) przypada na spo­
rządzenie i sprawdzanie spisów wy­
borczych.

Następne 6 dni (a dla miast więk­
szych 16 dni) — na zgłaszanie list kan­
dydatów.

O statnie wreszcie 4 dni przeznaczo­
ne są na akcję wyborczą.
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„ S Ł O W O "

P. wojewoda kielecki w Często­
chowie. Wczoraj na Wystawę Książki 
Polskiej przybyli do Częstochowy pp.* 
prezes Rady wojewódzkiej BBWR , po 
seł dr. Gosiewski z małżonką, generalny 
sekretarz Rady wojewódzkiej BBWR. po­
se ł  Woynar-Byczyński oraz senator Mo- 
ra-Brzeziński.

Wieczorem przybył do Częstochowy 
wojewoda kielecki, p. Jerzy Pociorfeow- 
ski i obecny był na przed tawier.iu w 
teatrze kameralnym, gdzie spotkał się 
z państwem prezydentostwem Mackie­
wiczami.

Ponieważ nieprzewidziane przeszko 
dy nie pozwoliły p. wojewodzie przybtć 
wcześniej i zwiedzić Wystawę Książki 
Polskiej, jak to było zapowiedziane, prze 
to przybędzie w najbliższych dniach po­
nownie do Częstochowy. Wczoraj w no 
cy p. wojewoda wyjechał do Kielc.

Koncert symfoniczny. W przyszłą 
sobotę dnia 21 bm. w sali Straży Ognio 
wej o godz. 20 odbędzie się koncert 
symfoniczny, w którym udział wezmą.- 
orkiestra symfoniczna 27 p. p. pod dy­
rekcją dyr. Szkoły Muzycznej im. S ta ­
nisława Moniuszki, por. Grzewińskiego, 
oraz solistka, prof, tejże szkoły p. Ste- 
fanja Solarczyk-Borkowska (fortepian). 
Między innymi wykonany zostanie kon­
cert fortepianowy G-moll Mendelsohna, 
z towarzyszeniem orkiestry. Szczegóły 
w programach.

Z Częstochowskiego Klubu Mo­
tocyklowego. W ub. niedzielę Częs­
tochowski Klub Motocyklowy, zgodnie 
z zapowiedzią, zorganizował pierwszą 
swą wycieczkę m otocyklow ą dla swych 
członków i sym patyków do Katowic.

Przy sprzyjającej i pięknej pogodzie, 
uczestnicy zebrali się na placu m ag i­
strackim, skąd wyruszyli o godz. 7 ra ­
no, kierując się na Koziegłowy, Woźni­
ki, Świerklaniec, P iekary do Katowic.
W Katowicach po wspólnym obiedzie 
zw iedzono m iasto  oraz wystawę gospo­
darstw a dom ow ego  w dobie kryzysu.

W powrotnej drodze obrano  trasę 
przez Lubliniec. Do Częstochowy w ró­
cili motocykliści o godz. 20. Po zebra­
niu się na placu m agistrackim  przy u- 
dziale kilkuset widzów wycieczkę roz­
wiązano.

W wycieczce wzięło udział 25 osób. 

Żuławnik znów na widowni. Zna
ny awanturnik, Konstanty Marjan Żuław­
nik (Aleja Wolności 43 47) wszczął a- 
wanturę na ulicy i począł wybijać szy­
by. Przybyły na miejsce posterunkowy 
usiłował poskromić awanturnika i dopro 
wadzić go do komisarjatu, czemu Żuław 
nik przeciwstawił się, rzucając się na 
policjanta i bijąc go. Opryszka wkońcu 
obezwładniono i przetransportowano do 
aresztu policyjnego, skąd w dniu dzisiej 
szym powędrował do sędziego ś ledcze­
go, a następnie do więzienia, gdzie d łu­
żej przebywać będzie.

Warto zaznaczyć, że Żuławnik jest 
kaleką, posiadającym sztuczne nogi, 
swoje bowiem postradał w wypadku, 
któremu uległ kiedyś w czasie dokony­
wania kradzieży węgla z pociągu. Koła 
pociągu ucięły mu wówczas obie nogi.

N r 86

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

do kinoteatru „ A T L A N T I C "
na wspaniały podwójny P ro g ra m y  Niezwykłe przygody pięknej sk lepow ej p. t.
JM O C  J P R Z E D s L . 1 J B I V A  y znajomy! Z azd rosnyngrzeczo -  

-y-k _  ny' Szalona noc przedślubna!
Oraz  drugi program ; R O M A N S  K A D E T A  _
Okaziciel niniejszego kuponu  ma praw o do nabycia 1 biletu zniżkowego: na 

m iejsce 25 gr. II miejsce za 35 gr„ na I m iejsce za 50 gr., do loży 80 qr. 
w‘az z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.

N a le ż y  w y c ią ć  i p rz e d ło ż y ć  w k a s ie  K i n o t e a t r u  „ A T L A N T IC "  
N i e w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ś w  i g f a.------

Tragiczna śmierć poborowego.
Nie chcąc słu ży ć  w  w o jsk u  rzucił s ię  pod pociąg*

Liczni przechodnie byli w ubiegłą 
sobotę świadkami mrożącego krew w ży­
łach wypadku, jaki miał miejsce pomię­
dzy przejazdami Cmentarnym i Kiedrzyń- 
skim.

W pewnej chwili pod pociąg pośpiesz­
ny Nr. 208 rzucił się w celu samobój­
czym poborowy, Stefan Wójcik ze wsi 
Kamyk, ponosząc śmierć na miejscu. — 
Koła pociągu przejechały po ciele d e ­
nata, rozszarpując je na kilka części, 
które wleczone były na przestrzeni kil 
kunastu metrów. Szczątki tragicznie 
zmarłego zabrano i przewieziono do szpi­
tala Najśw. Marji Panny.

Jak donosi nasz korespondent z Ka­
myka, przyczyna samobójstwa jest na­
stępująca:

Wójcik, syn właściciela 10-morgowe- 
go gospodarstwa, miał stawić się 12 bm. 
celem odbycia powinności wojskowej w 
27 p.p. w Częstochowie.

Młodzieniec postanowił jednak, jak 
twierdzą sąsiedzi, nie pójść do wojska 
i zbiegł z domu rodzicielskiego w oba­
wie przed następstwami tego kroku. 
W ciągu 2-ch dni błąkał się po okolicz 
nych miejscowościach, wkońcu przybył 
do Częstochowy, rezygnując prawdopo­
dobnie z chęci uchylenia się od służby 
wojskowej. Gdy znalazł się koło prze­
jazdu Kiedrzyńskiego zauważył zbliżają­
cy się pociąg. Błyskawicznie w umyśle 
jego powstał zamiar pozbawienia się 
życia, który też zrealizował.

Interesujesz się przeszłością naszego miasta
zwiedź Wystawę Książki.

Odebrać można. W II komisarja- 
cle P. P, znajdują gię do odebrania 
przez prawach właścicieli znalezione: 
dokumenty Wincentego Lojtka, zam. w 
domach noclegowych przy magistracie 
w Częstochowie, 2) akt rejentalny Ne 37 
z 6 lutego 1871 r. opiewający sprzedaż 
i kupno ziemi pomiędzy Teresą z Salo­
monów Najmanową i jej synami Janem, 
Józefem i Franciszkiem Kauke jako sprze 
dawcami, a Ferdynandem i Marjanną z 
Schonów małż. Ereker jako kupującymi.

W I komisarjacie P. P. znajduje się 
do odebrania szalik męski.

Biuro Dzienników i O g łoszeń
„ R E N O M A “

wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, teł. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 
nr>i krajowych i zagranicznych.
FOLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

IjJUydawnictwa Areta, Morkowicza, W eg- 
n e ra  i inne na raty. Zamawiać u A. 

Umichowskiego, Dąbrowskiego 22, m.3.

Wygrane loterji fantowej skar- 
bowców. W dniu  28 lu tego  r. odbyło 
się w Kielcach c iągnien ie  loterji fa n to ­
wej urzędników skarbowych. W ygrane 
padły na następu jące  numery:

Nr. Nr. 15 23 26 40 51 54 56 67 72 
75. 78 79 94 111 120 127 141 143 146 
152 155 171 179 186 195 202 234 245
255 256 257 260 261 270 283 290 296
312 317 318 319 322 327 337 340 348
375 390 391 399 415 423 426 427 428 
451 455 462 487 494 550 513 516 522
523 529 546 532 539 507 559 565 577
600 601 610 620 623 638 639 653 655
657 711 727 762 765 771 780 796 800
801 809 810 817 825 843 846 857 871
888 898 900 904 907 913 926 932 946
970 988 991 992 993 1010 1012 1016
1018 1022 1028 1036 1039 1041 1048
1050 1065 1066 1068 1081 1083 1084
1088 1092 1093 1094 1097 1108 1122
1132 1135 1137 1141 1144 1167 1218
1221 1236 1237 1248 1260 1265 1276 
1282 1284 1291 1292 1299 1335 1352
1386 1387 1407 1408 1410 1414 1422
1426 1433 1437 1438 1451 1477 1479
1509 1528 1547 1555 1574 1581 1582
1586 1591 1624 1641 1653 1661 1690
1697 1710 1732 1737 1738 1743 1744
1753 1758 1769 1779 1781 1783 1797
1814 1818 1826 1827 1836 1845 1852
1879 1888 1893 1896 1898 1900 1901
1907 1909 1913 1916 1928 1929 1932 
1945 1958 1973 1975 1977 1983 1994
1997.

Termin odebran ia  upływa po 28 ym 
dniu od daty  ogłoszenia. Fanty  zn a jd u ­
ją się do o d ebran ia  w lokalu Stow, 
urzędników skarbow ych w gm achu  Izby 
Skarbowej w Kielcach.

Nawet do sądu grodzkiego. N a­
wet sąd grodzki, gdzie codziennie wy­
mierza się sprawiedliwość złodziejom 
nie stanowi wyjątku. I tam, w nocy z 
soboty na niedzielę usiłowali włamać 
się złodzieje. Gdyby nie czujność dy­
żurnego woźnego, Antoniego Nowaka, 
wyprawa złodziejska powiodłaby się o- 
pryszkowie bowiem zdołali już wyważyć 
drzwi. Spłoszeni przez woźnego zbiegli. 
Policja ich tropi.

Karygodne pogróżki. P. J ac h e ta  
Moszkowiczowa s tanęła  przed sądem  
grodzkim oskarżona o groźby w ypa le­
nia oczu swej rywalce. Groźby pow sta ­
ły na tle pożycia m ałżeńskiego  p. Mosz- 
kowiczowej, którą n iedaw no  mąż p o ­
rzucił. Szukając winnej rozbicia m ał­
żeństw a p. M. skierow ała groźby ob la­
nia kw asem  p-nnę K„ która udała się 
pod opiekę policji. W rezultacie odby­
ła się spraw a sądow a. Sąd skazał Mo- 
szkowiczową na 2 tygodnie  aresztu za ­
wieszając wyrok na 2 lata. W m oty ­

wach sąd podał jako okoliczność łago ­
dzącą s tan  wzburzenia duchow ego o- 
skarżonej, wynikającej ze złam ania 
szczęścia rodzinnego.

Manipulując znalezionym rewol 
werem, postrzelił swego syna. P.
Władysław Dróżdż (Tymczasowa 9) zna 
lazł na swem polu rewolwer, małego ka 
hbru, którym począł manipulować i spo­
wodował wystrzał. Kula trafiła w prawe 
udo 7-Ietniego syna Drożdża, Marjana. 
Wezwany na miejsce wypadku lekarz Po 
gotowia udzielił ofierze wypadku pierw­
szej pomocy i pozostawił chłopca na ku 
racji w domu.

Statystyki! chorób zakaźnych I 
zgonów. Miejski Wydział Zdrowia za­
notował w ub. tygodniu 24 wypadki 
zasłabnięć na choroby zakaźne, w tern- 
na dur brzuszny — 2, płonicę — 3,
odrę — 18 i krztusiec — 1.

W tymże tygodniu zmarło w naszem 
mieście 18 chrześcijan i 6 żydów.

Sąd wyda ocenę. Poskarżyła się 
po icji p. Marjanna Hofman (Orzechow­
skiego 6), że na ul. Jasnogórskiej pobił 
ją mąż, Aleksy, z którym nie żyje już 
od pół roku. W niezwykły sposób oka­
zuje swą tęsknotę za małżonką p. m- 
leksy. Oceni to oczywiście sąd.

Napaść I pobicie. Feliks Korgul 
(.Wręczycka 8) został wczoraj pobity 
przez Marjana Celiszka i żone jego An­
nę, którzy zadali mu kilka ranę w głowę 
Celiszkowie pobili również i teściową p. 
Krogula. Uspokojeniem awanturniczych 
małżonków zajęła się policja.

Rubin — „doliniarzem". P. Fi-
szlowi Kilsztokowi (Kawia 27) sk radzio ­
no z kieszeni portm onetkę ,  zawierająca 
gotówki 4 zł. 80 gr. N askutek  zam e l­
dow ania poszkodow anego policja wszczę 
ła dochodzenie i złodzieja ujęła. J e s t  
nim J a n  Rubin (Narutowicza 50). R u­
bin jest obecn ie  strzeżony jak oko w 
głowie przez straż więzienną.

Humor krzepi!
* * *

— Cicho b ę b n ie !— woła matka, bi- 
jąc w złości dziecko.

— Jak ż e  możesz w ym agać, żeby
bęben  był cicho, jak w niego bijesz — 
mówi ojciec.

*
*  *

— Panno flgato, woła rozpłomienio 
ny uczuciem  Dyzio, klękając u stóp
najdroższej — czy pani doznała kiedy 
uczucia, które wstrząsało każdym fj- 
brem  twej postaci, każdym nerw em ?

de„tystTy” k’ faZ ied e" ’ kiedy by," m u

Z RADOMSKA.
Zbiórka na „Dar Narodowy 

3 Maja". Zgodnie z decyzją Minister­
stwa Spraw W ewnętrznych odbędzie  się 
w czasie od dnia 3 go do 9 maja b. r. I 
zbiórka na „Dar Narodow y 3 M aja” na 
cele i potrzeby oświatowe Polskiej M a­
cierzy Szkolnej.

Komitet honorow y tegorocznych u- 
roczystości trzeciomajowych stanowią: 
ksiądz kardynał A leksander Kakowski 
WIraZr>Z EP'skoPa tem, p. Marszałek Jó -  1 
zef Piłsudski, prezes Rady Ministrów, 
m arszałkow ie izb ustawodawczych i 
ministrowie.

Do Komitetu głównego wchodzą p.p.: 
wojewodowie, kuratorowiej okręgów 
szkolnych i przedstawiciele najwybit- > 
niejszych organizacyj społecznych.

Dnia 4 b. m. w sali S tarostw a w 
Radom sku odbyło się organizacyjne ze- X 
branie kom ite tu  powiatow ego uroczy­
s t o ś c i ^  Maja i zbiórki na „Dar Naro­
dowy O bradom  przewodniczył p. J a n  I 
Labudzki, s tarosta  powiatowy. Został ' 
wybrany komitet, w składzie n a s tę p u ­
j ą ™ .  p‘P-: przewodniczący—Jan  L a ­
budzki, s tarosta  pow iatow y— wice-prze- 
wodniczący, k s .kan .  Marjan Jankow ski,
i 6l  .,Pruszy ńsk '. inspektor szkolny, ; 

s k a r b n ik - r e j e n t  Tomasz Dębski, sekre- 1 
tarz— prof. gimn. Antoni Szwedowski. I 

Członkowie kom ite tu  p. p; Tomasz 
Buczyński, dr. Stefan Barylski, Falęcki, 
mag. Gaś, Czesław Kozłowski naczelnik 
Urzędu Skarbow ego W acław Karmań- 
ski, komisarz rządowy w Radom sku W. 
Landecki, Marja Luniewska, L. March- 
wiński, poseł J a c e k  S iem ieński, J a n  
Ślusarczyk, dyr. Kazimierz Turkowski, 
r tdam  Wojas, naczelnik sądu  m ag. St.
Wolnicki i inspektor szkolny Ziarkie- 
wicz.

Powołany kom ite t  postanowił przy­
stępie niezwłocznie do  zorganizowania 
m iejskiego kom ite tu  w Radom sku o- 
raz lokalnych kom ite tów  na te ren ie  p o ­
wiatu. Uchwalono wystosować o d p o ­
w iednie p isma do duchow ieństw a, aby 
z am b o n  zachęciło  wiernych do skła- 
dania ofiar na „Dar Narodowy 3 M aja” 
do p. inspektora w Piotrkowie o ro ­
zesłaniu okólnika do nauczycielstw a w 
sprawie współdziałania z m iejscowemi L * 
kom ite tam i, do zarządów powiatowych 
organizacyj społecznych o pom oc o d ­
działów w powiecie w akcji zbiórkowej

— Wyłudził gotówkę po pozo­
rem ożenku. Piotr Ciechrowski, 
m ieszkaniec wsi Fryszerka, gm. Gosła­
wice „um ie sobie radzić w życiu”. Nie 
m ając gotówki, a chcąc się należycie 
przyodziać zapałał nagłą „miłością” do 
Józe fy  Straszewskiej z tejże wsi. Po 
niedługim  czasie uchodzili już za n a ­
rzeczonych, a Straszewska poczuła się 
m atką  przyszłego dziecka.

Ponieważ Ciechowski gotów był w 
każdej chwili s tanąć  na ślubnym  k o ­
biercu, a nie posiadał odpow iedniego  
garnituru, narzeczona wyasygnowała ze 
swych paroletnich oszczędności 250 zł 
przeznaczając 150 zł. na kupno palta” 
garnituru  i lakierek dla u k ochaneqo’ 
zas 100 zł. wręczyła mu na wydatki 
związane ze ślubem  i urządzeniem  w e­
sela.

W yelegantowany Ciechowski, czu­
jąc 100 zł. w kieszeni, oświadczył S tra ­
szewskiej, że już jej nie kocha, a p ie­
niędzy nie zwróci.

W dniu 10 b. m sąd grodzki po roz­
patrzeniu powyższej sprawy prZv 
drzwiach zamkniętych skazał Ciechow­
skiego za wyłudzenie pieniędzy pod 
pozorem  ożenku na 6 miesięcy więzie­
nia.

W ykonanie wyroku sąd zawiesił na 
lat 5. Sąd zobowiązał spry tnego  osu- 
sta do zwrotu wyłudzonej gotówki.

Do akt Nr. Km. 194/34. '
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom 
sku Ii-go rew  Wacław W oźniakowski zam 
w Radomsku,-przy „1. Przedborskiej 35, na' 
zasadzie art. 602 K. p. C. obwieszcza że w 
dniu 19 kwietnia 1934 r., od godz. Rbtej na 
pokrycie należności i. Grosshandels Aktien 
gesellschaft fur G etretde und Muhlenfabri- 
katen Charlottenburg 2, odbędzie się licyta-

r CZnt  ruchomo«ci, należących do 
Jakóba G erichtera w Radomsku na Rynku 
f targowica) składających się z radja c t e r o  
lam powego firmy „Marconi* z głośnikiem 
w ew nętrznym , kasy ogniotrwałej, 2-ch szaf 
mahonirwych, biurka męskiego, umywalni 
z b a tem m arm urowym  i lustrem, otomany 
krytej pluszem (z lustrem  owaln.), oszaco­
wanych na łączną sumę 1450 z ł ,  które mo­
żna oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym 

Radomsko, dnia 28 marca 1934 roku '
Kom ornik W, Woźniakowski.
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Program pobytu p. senatora Mi­
lana w Częstochowie w dniu 

19 b. m,
Godz. 9.32 —  po wi ta n i e  na  dworcu  

kole jowym p rz e z  za rz ąd  S t ow arzyszen ia ,  
godz.  9.30 do 10 —  odp oczynek  w h o ­
te lu ,  godz.  19 do 11.30 —  zwiedzanie  
J a s n e j  Góry ,  11 89 do 13 —  składanie  
wizy t  o f ic ja lnych,  12 do 13 —  zw ie ­
dzanie  W y s ta w y  „Książki  Po lsk ie j" ,  
13.30 —  obiad w T- wie  P r z y ja c ió ł  
F ra n c j i ,  14 do 18 —  odpoczynek ,  16 do 
18 — zwiedzan ie  fa br yk ,  18 do 19.30— 
odpoczynek.

O godz .  19.30 odbędzie  u roczys t y  
wieczó r  w t e a t r z e  kam e ra ln y m  z nas tę -  
Pu jącym programe m:  powi ta n ie  se n a to r a  
Popovica ,  odczy t  s e n a t o r a  Popov iea  na 
t e m a t  „ P o l i t y k a  z e w n ę t r z n a  Ju g o s ł a w j i " ,  
d r ę c z e n i e  upominku od S towa rzyszenia ,  
P rzeds t aw ienie  „Świer szcz  za k o m i n e m ” 
D i c k e n s a ” , o godz.  10.80 —  zebr an ie  
t o w a rz y s k ie  w lokalu T-wa Pr z y j a c ió ł  
Fr a n c j i .

R ozes łane  zap ro sz eni a  na  u ro c z y s t y  
wieczór  w t e a t r z e  kam e ra ln y m  s łużą 
zar a z em  j ako  bezpła tny  wstęp  na  u r o ­
c z y s t e  p r z e d s ta w ie n ie .  Dla tego  k o m i t e t  
u p ra sza  o w cześn ie j sz e  r e j e s t r o w a n i e  
udz ia łu ,  w celu z a re z e r w o w a n i a  miejsc.

Rygorystyczne ściąganie 
zaległości nadzwyczajnej daniny 

majątkowej.
M in is te r s tw o  S ka rbu  wys tosowa ło  

do izb skarbow/ .oh okóln ik  w sp ra wi e  
Zaległości  na dzwy cza jne j  dan iny  m a j ą t ­
kowej.  Na  ogól ną  k w otę  nadzwyc za jne j  
dan iny  m a ją tk o w e j  w wysokości  24 m i l ­
io nó w  z ło tych ,  k t ó r a  po w in na  była 
Wpłynąć w ubieg łym rok u  budże towym,  
Wpłynęła do połowy m arca  b. r .  ty lko  
k wo ta  19 mi l jonów z łotych.

M in is te rs tw o  poleca władzom s k a r ­
bowym użyć wsze lk ich  ś rodków,  eelem 
* l ikwidowania  powsta ły ch  za ległości .  O 
De na  sk u te k  n in ie j sz ego  za rz ądze n ia  
utan s p r a w y  w dz iedz in ie  zaległośc i z 
Nadzwyczajnej  dan i ny  ma ją t kowej  nie 
u legn ie  zmianie,  Min. Skarb u  bedz ie  
*muszone  spowodu te go  zan iedbania  
Wyciągnąć odpowiednie  konsekwencje .

Tworzenie klas równoległych 
w gminach państwowych.
M in i s t e r s t w o  Oświa ty  wydało  okól ­

nik do k u r a t o t j ó w  w sp ra wie  tw or zeni a  
klas rów nol eg ł yc h  w g im na z ja ch  pań- 
s tw o w y c b .

W nadohodzącym roku szkolnym 
*924 | 35 spodzie wany j e s t  duży n a ­
pływ k a n dy da tó w  spowodn cofnięcia 

Zwrotu wpisów w szkoln ic twie  pry-  
* a t n e m ,  ja k  również  spowodu p r z y z n a ­
n i a  sp ec ja lny ch  przywi le jów  dzieciom 
k a w a le ró w  V ir tu t i  Mi l i ta r i .  Z  ty ch  
Wzglądów udz ie lane  bedzie  zezwolenie  
ha o tw ie r a n ie  n a w e t  wieee j ,  niż j e d n e ­
go  oddzia ła  ró w no le g łe go  w k lasach  
p ie r wszych  g im nazjów now ego typu.  Ku- 
f a t o r j a  zg łos ić  m a ją  do końca b. r.  
szko lnego  odpowie dnie  wniosk i  w te j  
Sprawie.

2 RZĄSAW.
p raca Związku Młodzieży Ludowej.

Od cz te r e ch  b l i sko  la t  n a  t e r e n i e  
Naszej wsi lBtnieje Koło Związku  Mło­
dz ieży Ludowej ,  k tó r e g o  praca,  mimo 
t r u d n y c h  warunków,  w mnie j  czy wię- 
Cej  ożywioaem tempie  t r w a  n ie p rz e rw a ­
nie do dnia  dzis ie j szego .  Choć n iek iedy 
rob i l i ś my  dnżo,  j e d n a k  cicho było o nas 
' r  p ra s ie ,  nie chc ie l i śmy przechwalać  
^ a r t o ś c i  swoje j  p racy .  Kto je d n a k  coś­
kolwiek in te r e s o w a ł  się p r a c ą  mł od z i e ­
ży, zapewnie s łysza ł  i o nas ,  że n ie  b y ­
l i śmy o s ta tn i  w s z e r e g u  znanych  ze 
*Wej żywotności  kół. Mamy i w k r ó t ­
kiej  h i s t o r j i  swego i s tn ie n ia  nie je d n o  
miłe wspomnienie ,  choćby  przypomnieć  
t e n  znany  i g łośny  na  t e r e n i e  powia tu  
zjazd w ubieg łym  roku ,  k t ó r y  odbył  się 
Na t e r e n i e  nasze j  wsi  n iezwyk le  ur o ­
czyście  i z bo ga ty m n a d e r  p ro gr am em .

W  roku b ieżącym Koło nasze  wkro- 
Czyło na nowe n ie jak o  tory .  P r a c a  za­
g r z a ł a  w n iezwyle  ożywionem tempie .

dniu 19 lu te g o  b. r. odbyło s ię do­
roc z n e  walne  zeb ra n i e  Koła.  Na zebra* 
Nte przybyl i  wszyscy  ozłonkowie,  po­
c ią g a ją c  za sobą  wie le  osób z poza na- 
®*ej o rganizacj i ,  k tó r e  w pełni  zaufania 
uo nas,  wyraz i ły  chęć w s tą p i e n ia  do 

M. L.  J e d n y m  z p u n k tó w  p o r z ą d k i  
p l e n n e g o  z ebr an i a  by ł  w yb ór  nowego 
*»rządu.  W  skład j e g o  wesz li  pp.: S te -

Podpalacze przed sądem. z k r a j u
Około godz.  28 ciej w nocy na 20 

ub. r.  we wsi  O s t ro w y  wy buchł  pożar  
w d re w n ia n y m  bud ynku mieszka lny m,  
k t ó r y  sp ł oną ł  dosz czę tn ie .  Dom był  cza 
sowo n ie zam ie sz k an y  i s tan owi ł  własność  
I g n a c e g o  S te fańsk iego ,  w k t ó r y  w tym 
czas ie w y je ch a ł  w okol ice W a r s z a w y  i 
j e d n y m  z t a m te j s z y c h  fo lwarków znalazł  
z a t r udn ie n ie .  Bu dyne k ,  p r z e d s t a w ia ją c y  
w ar to ść  za ledwie  500 zł., ubezpieczony 
by ł  n a  1,280 zł.

W s z c z ę t e  po czą tko wo przez  ko m e n ­
d a n ta  p o s t e runk u w Blachowni ,  s t .  p r z o ­
downika  Li p iń sk ie g o ,  a n a s t ę p n i e  przez  
zast .  k ier .  wydzia łu ś ledczego ,  pkom. 
Micke i s t .  p rzód .  Banaszkiewicza ,  do­
chodzenie  usta li ł a,  że po ża r  po w st a ł  z 
podpalen ia .  Jako  po d e j r zan y ch  o doko­
nanie  te g o  zbrodniczego czynu a r e s z t o ­
wano J a n a  D e p t ę  i An to ni ego  Pucha łę ,  
z k tó ry c h  p ie rw sz y  p rzyzn a ł  s ię  do pod

OBRAZKI SĄDOWE.

palenia,  do czego użył  nafty,  d rug i  zaś 
zezna ł,  że był  ob ecny  p r z y  dokonaniu  
p r z e s t ę p s t w a .  Na pods tawie  ich zeznań  
a re sz to w an o  s io s t r ę  właśc ic iela  spa lon e ,  
go domu,  Annę  Wilk,  k tó r a  namówi ła  
D e p tę  do podpalen ia ,  obiecu jąc  za to 
40 zł., p r zyczem w rę czył a  mu a conto 
18 zło tych.

P o ż a r  budynku miał  umożl iwić S t e ­
fańsk iem u podjęc ie  premj i  ub ezp ie cze ­
niowej,  k tó r e j  j e d n a k  n ie  o t r z y m a ł  wo ­
bec u jawnie n ia  fak tu  podpalenia.

Ouegda j  sp raw ę  t ą  r o z p a t r y w a ł  Bąd 
ok ręgow y,  k tór y  uzna jąc  winę  D ept y  i 
A nny  Wilk za udo wodnioną  skazał  ich 
po 1 i pół  roku  więzien ia oraz  na u t r a ­
tę  p raw  obywate l sk ich  i ho no ro wy ch na 
p rz e c ią g  l a t  5-ciu. P u c h a ła  i S te fański  
zos ta l i  uniewinnien i .  Nie s twie rdzono  
bowiem,  aby S te fańsk i  wiedz ia ł  o za ­
m ia rz e  podpalen ia.

Miłość różnemi chadza drogami.
Są tacy, co  czekają, by spadła na 

nich niespodzianie. Są inni, którzy ob li­
czyw szy, że mogą się  zakochać za tyle 
a tyle m iesięcy, przystępują m etodycz­
nie do wyszukania sob ie ideału.

Są to m łodzieńcy zrównoważeni, pa­
trzący trzeźw o na życie.

N ależał do nich p. Kuba S-berg, stu­
dent trzeciego  roku m edycyny. Zrobiw­
szy to postanow ienie, zw rócił s ię  do zna 
nego swata.

Po trzech dniach swat odw iedził 
studenta i przymrużywszy figlarnie oko 
rzekł:

Mam coś, ale to „ co ś” dla pana!
—  W yszczególnij pan.

Od zaraz: m ieszkanie, opranie,
fryzjer. Przyszłość: ojc iec  z cukrzaną 
chorobą i 5 tysięcy dolary.

—  A panna?
—- Końskie zdrowie.
—  Wygląd?
—  Karakuły, kołnierz skunksy.
—  Phi!|

Co znaczy „p h i”? Brajtszwance 
pójdę pana dać? na trzeciem  kursie? 
Tak? To co  s ię  zostanie dla inżyniera  
z praktyką;

—  No, a aparycja?
Jaka operacja? żadne operacje  

nie przechodziła , to konkurencyjna fir­
ma wypuszcza plotki.

Aparycja to znaczy warunki zew ­
nętrzne.

Warunki do umowy, ja jeszcze  
nie pow iedziałem  ostatnie słow o, można 
dużo wytargować.

—  Chodzi mi o fizys.

—  Gadają, ale to nieprawda, kto dzi 
siaj nie ma wrogów?

—  O pysk s ię  pytam, psiakrew— wy­
rzucił w reszcie z sieb ie  zirytowany p. 
Kuba.

— Mam fotografje, w idzisz pan to 
dziecko? Miód z sokiem!

— Stara!
—  Co znaczy stara? Ona w zeszłem  

roku jeszcze  skakała ze skakanką. 
Po drugie m ałe dzieci w kołyskach to 
już niem a na składzie. Zresztą nie b ę ­
d ziesz  pan kupował byka w worku. 0 -  
bejrzyć nie obow iązuje.

Wybieraj s ię  pan ze mną z wizytką.
Wizyta doszła  do skutku, rozmowa 

z papą i córką dała jaknajlepsze rezu l­
taty. Po tygodniu p. Kuba był już na­
rzeczonym  panny Róży G., z tern, że  
przyszły te ść  ponosi w szystkie koszty  
związane z edukacją zięcia  inspe. Slub  
m iał s ię  odbyć po skończeniu stud- 
jów.

I byłoby w szystko jaknajlepiej, gdyby 
nie to, że po roku p. Kuba stracił zupeł 
nie och otę do m ałżeństw a.

Panna wyperswadowała sob ie rów ­
nież łatw o m ęża, gdyż okazało się, że  
ma jedną nogę krótszą.

Ale zato stary p. G. wpadł w sza ł i 
złożył skargę do sądu, dom agając się  
od niesolidnego m łodzieńca zwrotu wy 
łożonych kosztów .

Ale do rozprawy nie d oszło , gdyż w 
ostatniej chwili p. Kuba w ręczył p. G. 
w eksle z żyrem now ego kandydata na 
sw ego teścia .

fan Cieszkowski — ja k o  k i e ro w n ik  k u l ­
tu ra lno- ośw ia tow y,  Władys ław M icha ­
lak  —  p rezes ,  J ó z e f  Kapica  —  s e k r e ­
ta rz ,  Lu d w ik  P r a s z c z y k  —  sk a r b n ik  i 
Antoni  K aczmarek  — wiceprezes .  Komi­
s ję  r e w i z y j n ą  t w o rz ą  pp .: S tan is ław  
K aczm arek  —  przewodniczący ,  a r az  
L e o k a d ja  S iwkówna i Władys ław  Howacz  
—  ozłonkowie.  Na zebr an iu  ułożono też  
b o g a t y  p ro g ra m  prac  na  na jb l iższy  
ok re s  czasu do wykonania  k t ó r e g o  p r z y ­
s tą p i ono  n iezwłocznie.

P i e r w s z y m  w y s t ę p e m  pracy  Koła w 
mzś l  pow yższego  p r o g r a m u  była  nader  
uroczyśc ie  obchodzona  a ka dem ja  ku czci 
W o d za  Narodu  Józe fA  Pi ł sud sk iego ,  u- 
u r z ą d z o n a  w dniu 18 m a r c a  b, r .

W dniu 2 b. m. Koło Z ML. w Rzą-  
sawach  urządz iło dz ień  znaczka  na t e ­
r e n i e  parafj i  Rędz iny ,  a wieczo rem za ­
bawę t a n e c z n ą  w sali  p r zy  za rządz ie  
g m in y  Rędziny .

Po w yższ e  im pr ezy  p rz yc zyn i ły  się 
znacznie  do powię ksz en ia  funduszów 
Koła,  w s k u te k  czego mogła  ono z a p r e ­
n u m erow ać  większą  ilość n iezb ędn ych  
p ism dla n a s z e g o  koła i zakupić  scenę  
do p rz e d s t a w i e ń  am a to rs k ic h .  Młodzież 
p r zez  to nab ra ła  większ e j  chęci  do p r a ­
cy i p r z e k o n a n i a  o swej  ż yw ot ne j  dz ia ­
łalności .  Zaznaczyć  na leży,  że wielu lu ­
dzi z łej  woli ,  skupia jących  s ię  w r a ­
mach  wrogioh  nam organizacyj ,  s t a r a  
s ię  nam szkodzić  gdz ie  ty lko  może  i 
p r ze sz kadz a  w pracy ,  j a k  to mia ło m i e j ­
sce w czas ie  zabawy w dniu 2 b. m , 
gd y  zm uszona  była i n te rw e n jo w a ć  po­
l icja.  W sp ó łp ra c u je  n a t o m i a s t  z nami  
w y d a tn i e  s ą s i edn ie  nam koło w W ie rz -

chowiskach,  uczes tn icząc  w naszych  im ­
prezach  i sy m p a ty zu ją c  z nami  przy 
każde j  okol iczności ,  j a k a  s ię  wyła n ia  w 
myśl  p ro g r a m u  ideologj i  nasze j  o r g a ­
nizacji .

Uczestnik.

Z o s t a t n i c h  wydawnic tw.
Świat.

W dzis ie j szym (15-tym)  n u m e rz e  
„Świa ta*  —  w a r t y k u l e  w s t ępn ym  L. 
Chr zano w sk i  opowiada  o „Słow ach  i g e ­
s tach*  na jw ię k sz y ch  mówców F r a n c j i —  
H e r r i o t a  i Br ianda .  W dzia le  p l as ty k i  
zna jd u je m y  w sp om nie nie  o ś. p. Włady­
s ławie  Skoczylas ie ,  a r ty k u ł  W H u s a r ­
skiego,  omawia jący  tw órczość  Józefa  
Ch e łm ońsk ie go  z powodu XX-lecia ś m i e r ­
ci a r t y s t y ,  wreszc ie  a r t yk u ł ,  r e a s u m u ­
ją c y  konkuluz je  ciekawej ank ie ty  „Ś wi a­
ta* — „Ar tyś c i  mówią  o sobie*.  B a r w ­
nie  i l u s t r o w a n e  ko re sp o n d e c je  z K r a k o ­
wa, L w o w a  i A u s t r a l j i  i n fo rm ują  czy ­
te ln ików „Świa ta*  o życiu tyeh  różnych  
ś rodowisk .  N as t ępn ie  zwraca  uw agę  c ie ­
kawy a r t y k u ł  dyskusy jn y  p. t .  „H od o­
wla n iedołęgów*,  w k tó ry m  r edakc j a  o- 
mawia  za gadn ie n i e  w ychow an ia  młodych 
chłopców.  „Św ia t  t e a t r u "  przynos i  a r t y ­
kuły  z t e a t r ó w  war szawskich ,  lwowskich  
i o ju b i le uszu  Adwentowicza .  W dziale 
sp o r tu  T. Grabowski  omawia  wyjazd 
ekipy  je źd z i eck ie j  polskie j  na zawody do 
Nice i  i Rzymu.  Nowela  S łupskiego ,  ak­
tu a ln y  „Tydzień  Świa ta*,  „Ś w ia t  fi lmu* 
—  dope łn ia ją  i n t e r e s u ją c e j  t re śc i  n u ­
me ru .

Manifestacyjny pogrzeb 
ofiar strasznej Katastrofy

Do s t a r o s t w a  g ro d z k ie g o  w Łodzi  ■- 
da ła  s ię  p rzed  ki lku dniami de legac ja  
związków zawodowych o zezwolenie  na  
urządz eni e  uroczys tego  pogrzebu  szcząt  
kom ofiar,  k tó r e  ponios ły  śmierć  w cza 
s ie  pożaru  fabryki  W ie n e ra .

W e  czw a r te k  związki  zawodowe zo­
s ta ły  powiadomione ,  że władze zezwol i ­
ły n a  u r ząd zen ie  pogrzebu .  Szczą tk i  ro 
bo tn ic  śp.  W a le r j i  B a ran i akow e j  i śp. 
Ja n in y  H yn ko w e j  zos ta ły  przewiez ione  
do kos tn icy  cm en ta rza  na Zarzewiu .  Po 
g r z e b  wyznaczono na  czwa r t ek  Ba godz.  
15. Pu n k tu a ln ie  o te j  godz in ie  z kapli ­
cy wynies iono  dwie t r u m n y  pr zy  udz ia ­
le  de le gacy j  związków zawodowych ze 
s z ta n d a ra m i  „P ra c y *  i innych .

T r u m n y  złożono we wspó lne j  m o g i ­
le i nad g ro bem  wygłoszono przemówię  
nia.  Na  mog i le  z łożono o l brz ym ią  ilość 
wieńców. P o g r z e b  mia ł  p r zeb ieg  niezwy 
kle uroczys ty .

P o g r z e b  szczą tków t ra g i czn ie  zmar łe  
go k i e ro w n ik a  fabryki  błp. Le jbowicza  
odbył s ię  ró wn ież  we czw a r te k  z domu 
pr zed p o g rzeb o w eg o  na  c m en ta r z  żydów 
ski .

Należy zaznaczyć ,  że po g rzeb  t r a g i ­
czn ie zma r ły ch  robo tn i c  usi łowali  wy­
zyskać komuniśc i  dla celów p ro p a g a n ­
dowych.  Po l ic ja  je d n ak  próby  demon-  
s t racy j  w zarodku s t łumi ła,  a re sz tu ją c  
ki lka  osób.

Straszliwy mord 
w Warszawie.

W W arsz aw ie  p rzy  ul. B rackie j  3 
za jmował  na  p a r t e r z e  jednoizbow e m i e ­
szkanko szewc Stan is ław Pio t row ski  z 
żona  swoją  F i l e m o n ą  i dwojg iem dzie ­
ci. F i l em ona  dokuczała częs to mężowi ,  
wobec czego w poszukiwaniu  zapo m ni e ­
n ia  P io t r ow sk i  upi jał  się.

Nocy wczo ra js ze j  P i o t ro w sk i  r ó w ­
nież  wróc ił  p i jany.  Ż o n a  rzuc i ła  mu 
na  g łowę  doniczkę,  a k ied y  P i o t ro w sk i  
padł  n ie p rz y to m n y  zaczę ła  mu obeążka-  
mi wyr ywać  kawąłk i  ciała.  Po  pewnym 
czas ie  p rz y b y ł  do izby b r a t  P io t ro wsk ie j ,  
k t ó r y  zadał  dogo ry wują cem u P i o t r o w ­
sk iemu k i lkanaśc ie r an  nożowych.  P i o ­
t rowsk i  w kr ó tc e  zmarł .

Dozorca domu i sąsiedzi  z a a la r m o ­
wali  o m o rd e r s tw ie  policję.  Mężobójczy 
n ię  i j e j  b r a ta  A ndr ze ja  Kembiel ińskie-  
go  a r e sz to wano  i osadzono w więz ie ­
niu.  Zwłoki  zam or dow anego P i o t r o w ­
sk iego  przewiez iono  do p r o s e k t o r j u m .  
Mieszkanko,  w k t órem  cała podłoga  za ­
lana  by ła  krwią ,  op ieczę towano,  a dzie­
ci oddano pod opiekę dalszej  rodziny .

Tragiczny wypadeK 
w bieda szybiKu.

Na polach kolonj i  Józefów  pod Z a ­
gó rz e m  wpadł do b iedaszybiku  w cza­
s ie  wydobywania  węgla ,  38-lekni S t a n i ­
s ław Fi rek .

Upadek  był  t ak  fata lny ,  że F i r e k  do 
zna ł  z łamania  kręgos łupa ,  dwóch żebe r  
i p r aw e j  ręki .

F i r k a  w s ta n i e  bardzo ciężkim prz e  
wiez iono  do sz p i ta la  pow sz echneg o  w 
Bądzin ie ,  gdz ie  walczy ze śmiercią .

Tajemnica trupa 
uKrytego w gałęziach.
Gajowy zabił Komiwojażera 

w calach rabunKowych.
Dochodzen ie  w s p ra w ie  t a j e m n i c z e ­

go m o rd e r s t w a ,  dokonanego na t e r e n i e  
lasów m a ją tk u  Rylsk  Mały,  własność  p.
K. Aleksandr owi czowej ,  gdz ie  pod s t o ­
sem ga łęz i  znalez iono p rz ed  ki lku dnia ­
mi ro zk łada j ące  s ię  ju ż  zwłoki j a k i e ­
goś  mężczyzny ,  ustal i ło,  iż z am ordowa­
nym j e s t  komi wojaże r  —  hand la rz  obra  
zów, k t ó r y  ob jeżdża ł  okol icę na r o w e ­
rze ,  sprzeda ją c  wieśn iakom obrazy.

Z n o t a t e k  zna lez iony ch  pr zy  zamor  
dowanym nie us t a lono  wprawdz ie  j e g o  
nazwiska ,  a le  na pods tawie  rach u n k ó w  
us ta lono ,  że mia ł  on przy  sobie  około 
3.000 z łotych  w gotówce .  P r z y p u s z c z a l ­
n ie  d e n a t  pochodził  z Łodzi  lub W a r ­
szawy. .

W toku ś ledz twa p o de j r zen i e  e  z a ­
m o rdow ani e  n iez na jomego padło n a  g a ­
jowego lasów, n ie jak ie go  Adamskiego ,
■ k t ó re g o  podczas  rewiz j i  w mieszka-
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niu znaleziono walizkę z obrazami. Po­
dejrzenie potęguje fakt, iż Adamski był 
joż karany półrocznem więzieniem za 
zamordowanie pewnego Zyda - handla­
rza w lasach majątku Trzylatków.

Wspólnikiem Adamskiego w kilku 
napadach, których im nieudowodniono 
wprawdzie, był jego krewny Sulkowski, 
Wraz z nim dokonał gajowy napadu na 
swego krewnego, któremu w tymże le- 
sie zrabowano 450 zł. w gotówce, przy 
czem poraniono go ciężko. -

Miejscowa policja na podstawie ro­
zesłanego rysopisu zamordowanego s ta­
ra  się ustalić jego tożsamość.

Adamskiego przewieziono do więzie­
nia w Warszawie. Dalsze dochodzenie 
trwa.

BarbarzyńsKa zemsta.
Przed domem nr. 41 przy uliey Ki­

lińskiego w Łodzi rozegrało się t ra ­
giczne zajście. W domu tym zuajduje 
się biuro kanalizacyjne pod firmą Ra- 
wicki i Winter. W chakterze kierowni­
ka robót zatrudniony był w tem biurze 
brat inż, Rawickiego, Benedykt, który 
właśnie padł ofiarą t ragicznego wy­
padku.

W roku ubiegłym biuro to zatrudnia 
ło w charakterze montera niejakiego 
Józefa Lubasa. Lubas został zwolniony 
na własną prośbę, po kilku jednak mie­
siącach zaczął nachodzić Benedykta Ra- 
wiekiego z prośbą o ponowne przyjęcie 
go do pracy. Ponieważ wszystkie stano 
wiska były już obsadzone, Rawicki od­
mawiał. Onegdaj Lubas ponownie ocze­
kiwał Rawickiego na ulicy a przystą­
piwszy doń w pewnej chwili po wymia 
nie kilku słów dobył z zanadrza butelkę 
z witryolem i całą zawartość chlusnął 
w twarz Rawickiemu. Rawicki ulegając 
ciężkim poparzeniom twarzy, padł na 
ziemię. Grozi mu utrata wzroku. Odwie 
ziono go do szpitala. Lubas, który usi­
łował zbiec, został zatrzymany przez 
przechodniów i oddany w ręce policji.

Poszuku ję  m ieszkania :  2 p o k o je  z kuchnią  
z w ygodam i,  I lub II p ię tro ,  s ło n e cz n e ,  

m oż l iw ie  w  ś ró d m ie śc iu .  P o t r z e b n e  od 
1 m a ja  W ia d o m o ś ć  w  re d a k c j i  „S łow a" 
pod  „Dobry pła tn ik".

f  WAŻNE DLA PRZEDSIĘBIORCÓW i BUDUJĄCYCH!

C E G Ł A  M A S Z Y N O W A
w pierwszym gatunku  i w każdej ilości, z n a ty ch m ias to w ą  dos taw ą  polecają

Zakłady Ceramiczne „Anna“ D. S. Zandberg
Al. K ościuszki 21. —  T elefon  17—49. |

Piękność nadają
wyroby mag. W .  P a źd ziersk ieg o

Krem „HALINA'* Ne 1
usuwa piegi, wągry, żótte i czerw one  plamy

Krem „HALINA" 2
idea ln ie  pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Apti

Fabr. Chem. Kosm. „PH

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W .  P a źd ziersk ieg o .
A |q  1  usuw a łupież, zapobie 

I I*  IOjI J ■ ga wypadaniu włosów

Mafl** k f ń  9  (nie farba) usuwa 
„ r i t i y  <1"= £ . s topniow o siwiznę.

ekach i Drogerjach

ARMACHEMIA" Bydgoszcz.

go „żelaznego frontu", który zawią:* 
się mniej więcej na rok przed p rze w ro ­
tem Hitlera.

Do frontu tego nie należeli jedoak 
komuniści, niemogąey się pogodzić z so­
cjalistami,

Ta potrójna strzała ma niekiedy 
obok siebie swastykę; zapewne po to, 
by pokazać, że w domu tym mieszka 
jakiś faszysta niemiecki. Gdzieindziej 
widuje się też dyskretnie nakreślony 
sierp, symbol komunistów".

RADJO.

Tajemnicze znaki na domach paryskich
w różnorodnem oświetleniu.

Od pewnego czasu mieszkańcy Pary­
ża i tak żyjący w ustawicznem podnie­
ceniu mają jeszcze nowe emocje.

Oto na murach wielu domów Paryża 
ukazują się co pewien czas kreślone 
białą i niebieską kredą jakieś znaki. — 
Tajemnicza ręka rysuje strzałki, wska­
zujące na drzwi okna domów i niezro­
zumiałe dla nikogo litery, cyfry i sym­
bole.

Oczywiście, jak zwykle w wypad, 
kach niewyjaśnionych każdy z dzienni­
ków paryskich usiłuje wytłumaczyć sens 
tych znaków na swój sposób, zgodnie 
ze swoją or jentacją polityczną. Dzieje 
się tu coś podobnego do słynnej aneg­
dotki, opowiadanej niegdyś w jednym z 
naszych kabaretów, kiedy to fakt prze­
jechania kogoś przez samochód posłużył 
pismom zwalcająoym się wzajemnie do 
rozmaitych insynuacyj na niekorzyść 
przeciwników każdego z nich.

Organ paryskich monarchistów, re­
akcyjna „Action Francaise" pisze więc:

„Ze wszystkich stron sygnalizują 
nam, że na wielu domach Paryża i przed­
mieść ukazały się znaki kreślone

kredą.
6 ta dzielnica (Montparnasse) zdaje 

się być specjalnie pod tym względem 
uprzywilejowana. Można więc obserwo­
wać krzyżyki i strzały na rue de Re­
gard; na bulwarze Raspail na domu, w 
którym mieszka znany generał — są 
aż trzy strzały, wskazujące okna jego 
mieszkania.

Na rue Notre Dame des Champs ob­
fitującej w klasztory mnóstwo jest  zna­
ków itp.

Jest  to, oczywiście, dzieło socjalis­
tów i komunistów.

Chcą zapewne napędzić stracha o- 
bywatelom. Ale nie j es t  wyklnczone, że 
przygotowują zamach stanu".

Paryski „Figaro" pisze o tym sa­
mym fakcie:

„Cóż oznaczają znaki, umieszczone 
przy sieniach i bramach domów? Wiele 
z nich jes t  całkiem nie zrozumiałych. 
Ale niektóre są jasne.Mowa tu o trzech 
strzałkach, skierowanych ku dołowi i 
i otoczonych literami SFIO.

Ten znak należy do niemieckich or- 
ganizacyj antyhitlerowskich tak zwane-

W A R SZA W A  17 k w ie tn ia
7.00 S y g n a ł  czasu  7.05 G imnastyka. 7.20 

P ły ty  gram ofon. 7.35 D ziennik  por .  7.40 Pły  
ty  gramof. 7.55 Chw ilka gospod .  dom ow ego. 
8.00 P ro g ra m  na dz ień  b ieżący. 11.40 Co­
dzienny  p rzeg ląd  prasy po lsk ie j 11.50 R e ­
p e r tu a r  te a t r ó w  w arszaw sk ich  11.57 S y g ­
n a ł czasu  12.05 P ły ty  g ram o fo n o w e.  12 30 
W iad o m o śc i  m eteoro l .  12.33 P ły ty  g ram ofo ­
n o w e  12,55 D ziennik  po łudn , 15.05 W i a d o ­
m ości o ek sp o rc ie  po lsk im  15.10 W ia d o m o ­
ści gospod .  15.20 K o n ce r t  z e sp o łu  sa lo n o ­
w eg o .  16.05 S k r z y n k a  P.K.O. 16.20 „O c h ro ­
n a  p rzy ro d y * .  16.35 R e c i ta l  ś p ie w a c z y
16.55 R e c i ta l  fo r tep ianow y . 17.30 O dczyt.  
17.50 „W w a rsz ta ta c h  m e ch a n icz n y ch " .  18.10 
S k rz y n k a  m uzyczna. 18.25 P ły ty  g ram o fo ­
n o w e .  18.50 P ro g ram  na dz ień  nas tępny .
18.55 Rozm aitości.  19.15 B ie ż ą c e  w ia d o m o ­
ści ro ln icze .  19.25 F e l je to n  aktualny .  19,40 
W iadomości sp o r to w e .  19.47 D zienn ik  w ie ­
czorny . 20.00 “Myśli w y b ra n e" .  20.02 „Gri- 
Gri" o p e r e tk a  w  3-ch aktach. 22 30 M uzyka 
t a n ec zn a .  23.00 W iadom ośc i  m e te o r ,  d la  k a  
m un. lotn. i kom un policyjny. 23.05 Muzyka

K A TO W IC E  17 k w ie tn ia
7.00 Aud, porań ,  z W arsz .  11.35 P ro g ra m  

na dz. b ieżący . 11.40 C odz ienny  p rze g ląd  
p ra sy  po lsk ie j  z W a rs z .  11.50 W iadom ośc i  
b ieżące .  11.57 S ygna ł  czasu. 12.05 P ły ty  g r a  
m o fo n o w e.  12.30 W iad o m .  m e te o r .  12,33 P ł y  
ty  g ram o fo n o w e ,  12.55 D ziennik  p o łu d n io ­
w y  z W a rsza w y .  15.05 G iełda zb o ż o w a  i t a  
w a ro w a  w K atow icach . 15 05 T ra n sm is ja  z 
W a rs z a w y .  18.25 P ły ty  g ram ofonow e.  18.50 
P ogaw ędka  cioci H e li  d la  dzieci.  19 00 
P ro g ra m  na dz ień  nas t.  19.05 Rozm aitości.  
19.25 T ra n sm is ja  z W a rs z a w y .  1943 W ia -  
dom ośc i  sport.  19.47 T ra n sm .  z W a r s z a w y .

ZĘBY, korony , m ostk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta c z y  d en ty s ty c y n y ch  gdyż 
im n ie  w o ln o  do tykać się pac jen tów . 

(Dz. U st.  Nr. 54, p o r .  474), 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w  
księgarn iaoh , w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy­
stość" lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA G REJN IECA w  C zęstochow ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I A leja)  nr.  10.

SYEN ELVESTAD.

FGWIESC.

— Możliwe.
— A może darowałeś tej... tej...
Pr ie rwa ł  nagle, gdy spojraał na

twara brata swego i zadrżał. Mimo je­
go wybryków, cenił go konsul nadzwy­
czajnie.

— Jak  ty wyglądasz? — mówił da­
lej. — Masz czarne podkowy pod oczy­
ma i gorączkowe wypieki. Czy pracu­
jesz tak dużo?

— Można wytrzymać — odpowie­
dział Karol, wesół, że burza przeminę­
ła — Ale szczęśliwy jestem, gdyż j e s ­
tem zakochany.

Konsul spojrzał badawczo na brata 
i mruknął:

— Szczęśliwy! Hm! Wyglądasz ra­
czej, jakbyś żył w świecie zgryzot.

Twarz Karola wydłużyła się.
— Naturalnie, nie jestem tak boga­

ty, jak ty, — rzekł.
— Chodź, późno już! — odparł brat.
Był to piękny, jasny wieczór letni,

i wiele ludzi szło ulicami. Elegancki 
powóz, wspaniałe konie i bogata, bły­
szcząca uprząż zwracały ogólną uwagę 
przechodniów.

Karol, pragnący uniknąć za wszelką 
eenę, aby rozmowa nie przybrała przy­
krego kierunku, rzekł:

— Nic rai jeszcze nie powiedziałeś o 
swym przyjacielu, Duńczyku, Eimarze. 
Jak on się nazywa?

— Stiegel.  To wspaniały chłopak. 
Olbrzymi, dzielny przemysłowiec. Nie­
dawno zrobiliśmy razem wspaniały in­
teres.

— I dlatego dajesz to wielkie przy­
jęcie?

— Tak.
— Co to był za interes?
— Kawa.
— Aha. A jak wielkim jes t  wasz 

zysk?
— Wiele tysięcy. Część, przypada­

jącą Duńczykowi, wypłacę mu jutro. 
Przyjdzie on jutro do mnie o godzinie 
jedenastej.

— A więc masz pieniądze w domu? 
— zapytał Karol obojętnie. Wszystko, 
co odnosiło się do interesów, nudziło go 
zawsze.

— Naturalnie, — odpowiedział kon­
sul. — Znajdują się w kasetce z zam­
kiem z literami.

— Ile tego jest?
— Dwadzieścia pięć tysięcy marek.
Karol wyprostował się nagle w po­

wozie. .
Zwrócił się do brata i zapytał pod­

niecony:
— Co mówisz? Dwadzieścia pięć ty­

sięcy marek?
— Tak, — odpowiedział tenże nieco 

zdziwiony. — Czy uważasż tę sumę za 
tak wielką?

— Nie.
— Dlaczego więc wyszedłeś tak z 

równowagi?
—■ Ta kwota... liczba... przypomina 

mi coś. Ale ty tego nie rozumiesz, Ei­
marze! Zresztą  to rzecz obojętna. Mów 
my o czem innem.

Konsul spojrzał ostro na brata. Za- 
niepokoił się bardzo. Co dzieje się z 
jego bratem? Był blady i wydawał się 
być nieszczęśliwym. W tejże chwili Ka 
roi się ukłonił.

— Komu się kłaniałeś? — zapytał 
konsul.

— Temu panu w jasnej, lekkiej za- 
rzutce, który szedł tak szybko. Czy nie 
wiesz, kto to taki?

— Wygląda, jak zapaśnik.
Karol zaśmiał się.
— Tak, nie pozazdroszczę temu, kto 

podpadnie pod jego pięści. Silnym jest  
jak tygrys. Jest  to detektyw, AbsjSrn 
Krag.

— A tak, jeden z tych, z policji — 
rzeki konsul i ziewnął.

Powóz zatrzymał się przed Grand 
Hotelem. Por t je r  wyszedł i oznajmił, 
że właśnie przyszło już kilku panów.

Konsul Falkenberg pospieszył do 
hotelu. W westibulu zeszedł się ze 
swym przyjacielem, panem Stieglem, i 
przedstawił mu swego brata. Był to 
człowiek małego wzrostu, o ciemnej 
cerze, o żywych, nerwowych ruchach.

Karol rozpoczął z nim rozmawiać. 
Mówili o sporcie, o teatrze, o zaba­
wach. Konsul tymczasem zajął się inny 
mi gośćmi, którzy właśnie nadeszli. 
Wreszcie udali się we t roje do sal dla 
przyjęć na drugiein piętrze.

Gdy tak szli schodami, wyścielone- 
mi dywanem, do rokokowej sali, zaszło 
coś uwagi godnego.

W tej chwili schodziło niemi dwoje 
ludzi.

Byłą to młoda kobieta i wojskowy 
w mundurze rotmistrza.

Dama była bardzo elegancko ubrana 
i była piękna. Czarująco uśmiechnęły 
się jej usta pod białem futrzanem boa, 
zarzuconem na ramiona.

Konsul poznał ją  natychmiast.
Żartobliwym tonem rzekł;
— Otóż i ona, Karolu!
Brat jego spojrzał i zadrżał.
Duńczyk również zauważył schodzą­

cą parę. Skoro tamci na schodach, kła­
niając się, obok niej przechodzili, pow­
strzymał się od okrzyku zdziwienia i 
ohwycił konsula za ramię.

Dama i rotmistrz zniknęli w zwier­
ciadlanej sali. Zajęci byli, wśród śmie­
chu, rozmową Jedwabna suknia zasze-

łeściała, gdy przestępowała próg sali.
Karol zbladł; wyszeptał kilka słów, 

jedno zdanie, którego tamci nie zrozu­
mieli. Brzmiało ono jakgdyby przekleń­
stwo. Pan Stiegel zdziwiony patrzał to 
na jednego, to na drugiego.

— Jeszcze dalej, moi panowie! — 
zawołał konsul i zaśmiał się wymusze­
nie.

I trzej panowie poszli dalej scho­
dami.

W trzech pokojach do przyjęć, przy 
legających do rokokowej sali, roiło się 
od fraków.

Konsul Falkenberg dał tym razem 
wielkie przyjęcie dla panów. Pragnął 
swemu duńskiemu przyjacielowi rzeczy­
wiście zaimponować i z koła swych zna 
jomych zaprosił wszystkich, którzy mie­
li imię. Rozbrzmiewały tytuły. Tu i tam 
widać było wstęgi orderowe. Konsul 
przebiegł pospiesznie oczyma po zebra­
nych. Brakło jeszcze jowialnego, pełne­
go humoru radcy rządu. Również nie 
przybył jeszcze najwybitniejszy z zapro 
Bzonych, szambelan Toten, który miał 
siedzieć przy gościu honorowym, Duń- . 
czyku. . y

Aby się upewnić co do wszystkiego, 
udał się konsul Falkenberg do sali ro­
kokowej, gdzie nakryto stół. Stał on po 
środku barwnej sali. Lśnił kryształami, 
płonął kwiatami i małymi elektryczne- 
mi w nich lampkami, a sztucznie złożo­
ne serwety lśniły śnieżną białością. 
Służba wykańczała ostatnie szczegóły 
swego dzieła. Konsul był zadowolony. 
Wydał polecenia co do szampana. Przy 
tyra należy uważać. Radca rządu nie 
znosi go, gdy jes t  za silny, natomiast 
szambelan Toten lubi go tak, że mało 
mu oczy do niego nie wyskoczą.

Wkońcu powrócił do swoich gości, a 
równocześnie nadszedł szambelan.

(D. c. n.)
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